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D w i e  u m o w y .
W tymsamym czasie, kiedy Niem­

cy gotowały sic z wielkim hałasem do 
rozegrania z nami genewskiej kampa­
nii o urojone krzywdy i pretensje, 
kampanii, która sromotną skończyła 
się dla nich klęską — Rząd polski 
przedłożył Izbom ustawodawczym ce­
lem ratyiikacii dwie umowy, których 
zadaniem jest właśnie uformowanie 
stosun&ów polsko - niemieckich.

Przyjęta została przez Komisję bu­
dżetową Sejmu polsko - niemiecka ta­
mowa likwidacyjna, potoczą się wkrót­
ce debaty nad ratyfikacją traktatu 
handlowego z Niemcami.

Wprawdzie umowa likwidacyjna by­
ła od dawna tym konikiem, którego 
bardzo chętnie dosiadała prasa opozy­
cyjna od pierwszej chwili wyłonienia 
się tej sprawy i na którym rozpoczęła 
i w ostatnich dniach swe swawolne 
harce, jednakże kwestję utylitarności 
tej umowy uważamy za dawno już 
rozstrzygniętą. Pominąwszy, że zawar­
cie jej zaieconem zostaio przez plan 
Younga a nieprzyjęcie tego zalecenia 

s:równałoby się odrzuceniu przez Pol­
skę planu, cc wywołałoby siłą rzeczy 
niepożądane dla nas komplikacje natu­
ry międzynarodowej — umowa ta 
jest korzystną dla nas z wielu 
względów. Wszak jej to treścią Polska 
zwolnioną została od zapłaty za prze­
jęte na mocy traktatów mieiaic pań­
stwowe na cedowanych jej terytorjach, 
od zapłaty części przedwojennego dłu­
gu Niemiec oraz t. zw. długu w y­
zwolenia, co przedstawia łącznie oko­
ło 7,ó) miijarda zi. Uwalnia ona nad­
to Polskę od odpowiedzialności finan­
sowej za pretensje państwa niemiec­
kiego i jego obywateli z tytułu w yko­
nania traktatu wersalskiego.

To są zdobycze, którym nikt nie 
śmie zaprzeczyć. Rozdziera jednak mi- 
moto szaty prasa endecka i pokrewna 
nad „wielką klęską narodową", jaką 
rzekomo ponosimy wskutek zaniecha­
nia przez nas likwidacji mienia niemiec­
kiego w Polsce, do czego zobowiąza­
liśmy sic. O tern, że w posiadaniu 
Niemców pozostało w Polsce wogóle 
tylke 13%  obszaru wiejskiego a 9% 
objektów miejskich, które się kwalifi­
kowały do likwidacji, panowie z opo­
zycji wolą nie wiedzieć. Im i tych 
13 względnie 9% z konieczności w y­
starcza do robienia nastrojów i wyle­
wania łez.

Ale warteby im przypomnieć pew­
ne rzeczy wcale nie miłe, które z tej 
racji miały miejsce jeszcze w roku 
1925 (za ich „dobrych" czasów). Oto 
w tym to roku ówczesny Minister 
spraw zagrań, pan Skrzyński, odbywał 
po Ameryce swą znaną podróż propa­
gandowa. Podróż ta zeszła się z dość 
powaznem wtedy wydalaniem optan­
tów niemieckich z Polski. Otóż praw­
dą, chociaż może bolesną, jest, że 
wtedyto prasa amerykańska w odpo­
wiedzi na mowy p- SkrzynsKiego stale 
rzucała twierdzenie o „barbarzyń­
stwie wydalania z kraju tych, którzy 
przez długie lata pracowali wytwórczo 
w jego życiu gospodarczem". I wów­
czas to pod naciskiem opinji cywilizo­
wanego świata, musiał ówczesny, je­
den z ostatnich przedmajowych, Rząd 
zaniechać wydalania optantów.

Rządy pomajowe, inaczej orientu­
jące się w wymogach polityki zagrani­
cznej, czynią to bez presji, uznając, że

wydalania, likwidacje mienia i t. p. to 
środki dobre w czasie wojny a nie. 
w dwanaście lat po zawarciu pokoju.

Znacznie natomiast więcej wątpli­
wości nasuwa już umowa handlowa 
polsko - niemiecka. Traktat ten za­
warty został pod kątem zapewnienia 
cbu stronom równorzędnych i równo­
wartościowych korzyści. Jednakże 
stwierdzić wypada, że już po jego pod­
pisaniu nastała w Niemczech sytuacja, 
która korzyści nasze czyni poniekąd 
problematycznemu W pierwszym rzę­
dzie kierunek polityki gospodarczej, w 
jakim poszły Niemcy, a więc polityka 
ostrej protekcji agrarnej, powiększe­
nia za wszelką cenę rentowności roi- 
nictwa, wyłącza niemal wszelką moż­

liwość rozszerzenia naszego wywozu do 
Niemiec, właśnie z uwagi na to, iż jest 
on w przeważnej mierze wywozem 
rolniczym. Żadna umowa handlowa 
bez. zasadniczej zmiany tego podstawo­
wego kierunku polityki gospodarczej 
Rzeszy nie da nam w gruncie rzeczy 
zbyt wielkich zysków.

Mimoto dobrze jest, że traktat ra­
tyfikować będziemy. Czynimy to by­
najmniej nie ze względów egoistycz­
nych, lecz przedewszystkiem dla w y­
kazania naszych rzetelnych dążeń pa­
cyfistycznych. Jest nam tu drogo­
wskazem troska o trwający od lat 
anormalny stan rzeczy w centrum 
kontynentu europejskiego, utrudnia­
jący nietylko obrót między dwoma 
wieikiemi sąsiadującemi z sobą kraja­
mi, a! niejednokrotnie wpływający na 
całokształt europejskiej wymiany to­
warowej.

Telegraficzne wiadomości 
ze świata.

B A R C E L O N A . Spisek w  K atalo n ji. W  
siedzibie centrum  republikańskiego p o lic ja  za­
skoczyła na tajnem  zebraniu 23 anarchistów , 
z k tó ry c h  19 pochodziło  z  rozm aitych  okolic 
K atalon ji. W szystkich  uczestników  zebrania 
aresztow ano. A resztow ano rów nież za zezw o­
lenie na urządzenie tego zebrania 8 członków  
zarządu centrum  republikańskiego.

G E N E W A . A n tysow iecka akcja w  G ru ­
zji. G ruziń sk ie  B iuro  Prasow e don-osi o  w z ro ­
ście akcji an tyso w ieckie j na północnym  K a u ­
kazie. W  ostatnich dniach zabito 13  działaczy 
sow ieckich. W  całym  k ra ju  sro ży  się m asow o 
tyfus. W  sam ym  ty lk o  R o sto w ie  notow anych  
jest dziennie około  150  w yp ad k ów  tej ch oroby. 
W  A rm en ji 5 w yb itn ych  kom unistów , podej­
rzanych  o sym patje  nacjonalistyczne, odw o­
łano z zajm ow anych  stanow isk.

M A D R Y T . M arsz. P iłsudski zaproszony 
do M adrytu . Podczas w czorajszego d w orskie­
go zebrania, k ró l zw ró c ił się do posła R z e c z y ­
pospolitej, Pcrlow skiego , zapraszając M ar­
szałka Piłsudskiego do M adrytu  w  czasie po­
d ró ży  pow rotnej.

kabinet francuski utworzony.
Paryż, 27 stycznia. (PAT). N ow y 

rząd zestal uformowany. Premjer i 
minis-.sr spraw wewnętrznych Lavai, 
ministfr sprawiedliwości Leon Berard, 
minister spraw zagranicznych Briand, 
minister wojny Maginot, minister ma­
rynarki Dumond, lotnictwa Dumesnil, 
oświaty publiczne Mario Roustan, fi­
nansów Flandin, budżet Pietri, robót 
publicznych Deligne, pracy Landry, 
hancilu Rollin, rolnictwa Tardieu, ma­
rynarki handlowej' de Chappedielaine, 
emerytur Champetiers - Derjbcs, poczt 
i telegrafów Guernier, kclenjt Day- 
naud.

Teka ministerstwa zdrowia publicz­
nego nie została obsadzona.

Podsekretarjat stanu w prezydjum 
Rady ministrów objął Poncet, w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych Catha- 
!e, w ministerstwie sztuk pięknych 
Petscbe, kolonji Pomaret, rolnictwa

Pcuid, handlu Frey, turystyki Gaston 
Gerard, pracy FouIov, lotnictwa Ri- 
ebe, marynarki Dignac, wychowania 
fizycznego Morinaud.

Paryż, 27 stycznia. (PAT.) W skład 
nowego gabinetu wchodzi czterech se~ 
m * : -ów, w tej liczbie jeden niezależ­
ny, dwóch z lewicy demokratycznej, 
spoleczno-radykalnej i jeden z unji re­
publikańskiej ora(z 25 deputowanych, 
w tej liczbie 6 republikanów lewico­
wych, j  z lewicy radykalnej, 4 z akcji 
spofeczno-demokratycznej, 3-ch z le­
wicy spoleczno-radykalnej, dwóch re­
publikanów socjalistycznych, jeden de­
mokrata ludowy, dwóch bezpartyj­
nych i dwóch z unji republikańsko- 
demokratycznej-

Paryż, 27 stycznia. (PAT.) Senator 
Laval zakomunikował w późnych noc­
nych godzinach skład utworzonego 
przezeń gabinetu. Odmowa stronnic­

twa radykalno-socjalistycznego, któ­
remu Laval ofiarował 5 tek, 4 pc-dse- 
kretarjaty stanu, z tego jeden w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych, oraz 
stanowisko wiceprezesa Rady mini­
strów, — postawiła premjera w dość 
trudnej sytuacji. Mimo to potrafił on 
w ciągu nocy zapewnić sobie udział 
szeregu wybitnych przedstawicieli z 
innych stronnictw łącznie z b. pre- 
mjerem Tardieu, obejmującym obec­
nie tekę rolnictwa, oraz posłem Magi­
not, który pozostaje na dotychczaso- 
wem stanowisku ministra wojny. Po­
zwoli to senatorowi Laval liczyć w 
Izbie i senacie na większość w rodza­
ju tej, jaką rozporządza Tardieu, z tą 
różnicą, że większość ta będzie jeszcze 
bardziej jednolita i bardziej rozsze­
rzona.

Uroczyste powitanie Gandhiego.
O lb rzym ie tłu m y  H in d u sów  m a n ife stu ją  n a  c z e ść  

sw e g o  p rzew ód cy .
Bombaj, 27 stycznia. (PAT). Pod­

czas przyjazdu do Bombaju Gandhi 
powitany został przez tłumy Hindu­
sów okrzykami na jego cześć. Musiał 
on wraz z towarzyszącym mu orsza­
kiem kilkakrotnie zatrzymywać się by 
odbierać składanemu w hołdzie kwia­
ty. Gandhi zwróci! się z wezwaniem 
dc osób należących do orszaku aby 
powrócił; do domów. Wysłuchano je­
go wezwania. Lecz gdy Gandhi przy­
był do mieszkania pewnego hindu­
skiego dostopnika znowu oblegany był 
przez tłumy, które zwiększały się z 
każdą chwilą. Gandhi zwróci! się po­
nownie do tłumów i z uśmiechem na 
ustach wezwą} do rozejścia się i pracy. 
Gandhi przyjął następnie przywódców 
kongresu panindyjskiego.

Londyn, 27 stycznia. (PAT.) Oma­
wiając wyniki konferencji „Okrągłego 
Stołu" w Izbie gmin, Mac Donald z 
uznaniem wyraził się o delegatach in­
dyjskich, którzy, narażając się na nie- 
popularność, wzięli udział w konfe­
rencji. Surowym materjałem, który 
posłużył za przedmiot obrad, był ra­
port komisji Simona. Celem konferen­
cji oyło uzgodnienie zasad, na któ­
rych ma się opierać przyszły rząd i

przyszła konstytucja indyjska. Pierw­
szym etajem pracy było oczyszczenie 
atmosfery zatrutej nieufnością, skło­
nienie do przyjęcia poyityki dobrej 
woli i wykazanie całej słabości polity­
ki biernego oporu, która była tylko 
moralną pokrywką bezprawia.

Londyn, 27 stycznia. (PAT.) W 
wywiadzie, udzielonym koresponden- 
dentowi Reutera, Gandhi oświadczył, 
iż nie chce wypowiadać swego zdania 
o sytuacji przed porozumieniem się 
ze swymi kolegami i delegatami na 
konferencję „Okrągłego Stołu", gdy 
powrócą z Londynu. Gandhi podkre­
ślił, iż pożądane j'est niezwłoczne u- 
wolnienie wszystkich więźniów poli­
tycznych.

Zjazd Wojewodów.
Warszawa, 27 stycznia. W  czwar­

tek 29 bm. odbędzie się w Warszawie 
Zjazd Wojewodów, zwołany przez Mi­
nisterstwo Spraw Wewnętrznych. 
Zjazd poświęcony będzie aktualnym 
sprawom gospodarczym.

Skazanie redaktora 
„Robotnika".

Warszawa. 26 stycznia. (PAT.) Dziś
Sąd okręgowy w Warszawie przystą­
pił do rozpatrywania sprawy redakto- 

■ ra odpowiedzialnego „Robotnika", O- 
stoji Steianowskiego, wytoczonej m u  
przez sędziego śledczego do spraw wy- 
iąt.kowegc znaczenia przy Sądzie ape­
lacyjnym w Warszawie p. fana De- 
manta, o zniesławienie go w Nr. 343 
„Robotnika" z 1 1  listopada z. r. w ar­
tykule p. t.: „Historja pana Demanta". 
W artykule tym zarzuca „Robotnik" 
p. sędziemu Demantowi, że w r. 1918, 
gdv przebywał w Kazaniu w Rosji, 
byl zastępcą Komisarza sowieckiego.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
pierwszy zeznawał sędzia Demant, od­
pierając kategorycznie wszystkie za­
rzuty, skierowane przeciwko niemu w  
„Robotniku".

Po przerwie, po przemówieniach 
prokuratora, który się domagał kary 
r roku więzienia dla oskarżonego, o- 
raz obrońców adw. Śmiarowskiego i 
Berdila, Sąd udał się na naradę, po któ­
rej o godz. 2 1 T3  ogłosił wyrok, na 
mocy którego oskarżony redaktor od­
powiedzialny „Robotnika" Ostoja 
Stefanowski został skazany na podsta­
wie art. 3 3  k. k. na 6 miesięcy wię­
zienia, 520 zł. grzywny, oraz koszty 
sącowe. Obrona zgłosiła a p e la c ję . •
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SałmioDKS p ę d z e n ie  Sejmu.
Pacyfikacja Małopolski.— Brześć.— Wielka mowa Pana

Premjera Sławka.
W c z o ra js ze  posiedzenie Se jmu pełne było m o m e n tó w  prawdziw ie  c ieka w yc h  i doniosłych. W s z a k  dyskutowano  

nad dwiema- sprawami,  k tó re  obudziły wie ie  namiętności  i wprawiły  różne koła opozycyjne w prawdziwy szał protestowania,  
mącenia ,  ha łaśl iwego i p row okacy jnego  występowania .  Tzw. pacyfikacja  Małopolski  Wschodnie j  i sprawa Brześc ia  zajęły  
całe  n iemal  w c zora jsze  posiedzenie .

Glou posiedzenia stanowi ła wygłoszona prawie nad ranem  mowa Pana P re m je ra  Sławka.  Z na jw iększą  b e z ­
st ronnością musi sie uznać w całej  pełni, że w ie lk ie  to p rze m ów ien ie  stało naprawdę na wysokości zadania.  Z w ie lką siłą, 
postawiwszy rzec z  na w ielk ie j  p la t formie  ideow o-m ora lne j  i państwowej,  Pan P r e m je r  s ięgną ł  do praistoty tego zagadnien ia  
i rzucił  na nie światło,  k tóre  swym blaskiem oślepi i z łamie ja łowe biadania wsze lk ie j  opozycji .  O słowach Pana P re m je ra  
godzi sie osobno i spec ja ln ie  mówić i pisać.

M ia ł  też  swój „wielk i  dz ień"  poseł Zdz is ław Stroński.  Nikt bardzie j  jak on, co rzeczy  te na w łasne widz iał  
oczy, nie był powołany do tego, by mówić  o sprawie  Wschodnie j  Małopolski.  Jego argum enty ,  brane prosto z życia,  n ie ­
zbite  fakty ,  k tóre przytaczał ,  s tworzy ły  prawdziwy obraz sy tu ac j i  i zd em a sko w ały  w sposób bezwzględny wsze lk ie  ukryte  
knowania naszych wrogów.

Na wstępie przystąpiła Izba do 
sprawozdania komisji prawniczej o 
projekcie ustawv, uchylającej przepisy 
wyjątkowe związane z pochodzeniem, 
narodowością, językiem, rasą lub reli- 
gją obywateli Rzplitej.

Ustawa ta znosi ograniczenia doty­
czące nietylko jednej rasy łub języka, 
ale stosuje sie do wszystkich.

W  głosowaniu Izba przyjęła pro­
jekt ustawy w drugiem i trzecierr 
czytaniu.

Wielka mowa p. posła 
Stroriskiego.

Z  kolei Izba przystąpiła do sprawo­
zdania komisii administracyjnej o 
wniosku Klubu Ukraińskiego w  spra­
wie t. zw. pacyfikacji.

Sprawozdawca poseł Zdzisław 
Stroński (BB.) na wstępie swej świet­
ne) mowy uważa, iż wniosek posłów 
ukraińskich, który rrówi tylko o skut­
kach, a pomija milczeniem przyczyny, 
które skłoniły Rząd do wydania za­
rządzeń ochronnych, jest aktem o 
charakterze wyłącznie polityczno-ad­
ministracyjnym. Referent stwierdza, 
że pożycie miedzy ludnością polska i 
ukraińską układa silę, i  ze strony lud­
ności polskiej niema żadnej tendencji, 
aby hamować rozwój ukraińskich in- 
stytucyj kulturalnych i gospodar­
czych. Są jednak pewne koła ukraiń­
skie, którym na tem zależy. Zobrazo­
wawszy rozwój starej kulturalnej in­
stytucji ukraińskiej „Proświty'‘ , mów­
ca zapytuje, czy możliwym byłby taki 
rozwój, gdyby władze temu się prze­
ciwstawiały lub ludność polska była 
niechętna tej organizacji. Następnie 
mówca ilustruje rozwój instytucyj go­
spodarczych ukraińskich. Tak więc 
mowy o ucisku ludności ukraińskiej 
niema, ale kierowano się tu świadomie 
zla wolą.

Mówca przytacza, że gdy do samo­
rządu gospodarczego, do Izb przemy­
słowo handlowych i rzemieślniczych 
ludność ukraińska nie mogła wprowa­
dzić swoich przedstawicieli, to dopo­
mogła im w tem ludność polska przez 
zawarcie dobrowolnego porozum ienia. 
Stosunek ludności polskiej do ukraiń­
skiej jest rzeczowy i spokojny. Jeżeli 
w  tych instytucjach niema wrogiego 
Polsce nastawienia politycznego, to 
dzieje się to dzięki wspólnej robocie, 
łączącej przedstawicieli obu narodowo­
ści, która okazuje się rzeczą możliwą.

Zbrodnicze knowania—  
nienawiść na eksport.

Ludność ukraińska przeważnie tę 
współprace polską przyjmuje, ale są 
koła i posłowie, którzy sie przeciw-

*

stawiają współżyciu ludności ukraiń­
skiej z polską. Test organizacja ukraiń­
ska, zrodzona z posiewu zbrodni, u- 
kraińska organizacja wojskowa, która 
kolebke swą ma w Berlinie, a usiłowa­
nia jej popierane sa przez pewne kola 
polityczne niektórych państw ościen­
nych. Teżeli ktoś temu przeczy, to 
czemuż ta organizacja morduje ludzi 
sprzyjających idei wspólnego współży­
cia? Skarżą się niektórzy na zamyka­
nie gimnazjów, a nie mówi sie o tem, 
że w Przemyślu zamordowany został 
dyrektor Matwijów zą swój lojalny, 
stosunek wobec Państwa. Przyczyna 
zadrażnienia więc nie tkwi w  możli- 
wem współżyciu obu narodowości, 
lecz w nienawiści, która potrzebuje 
piodukować na eksport.

Oprócz tego było przecież wiele 
afer szpiegowskich. Wysługiwano się 
swoim protektorom, świadomie dążo-

*

no do zniszczenia nastroju życzliwości 
w kołach polskich, do wywoływania 
reakcji. Tylko dzięki zarządzeniom, 
władz, usiłowania te chybiły celu. Na 
wiosnę leszcze, gdy za granicą wszczę­
ta została kampania przeciw Polsce, 1 
znowu trzeba było dostarczyć mate­
riału, gdy równocześnie była sprawa 
Centrolewu i atakowano Prezydenta, 
chciano ten moment wykorzystać i 
dokonać masowych wystąpień ludno­
ści przeciwko Państwu, według zgóry 
ukartowanego planu. Zaczęło sie od 
krwawego napadu pod Bóbrką i  na­
stąpiły inne akty terroru U . O. W. 
Mówca wylicza długa litanię aktów 
sabotażu. A kty te dotyczą przeważnie 
majątków prywatnych, niszczenia i 
podpalania dobytku chłopa polskiego. 
Przez dwa miesiące trwała akcja sabo­
tażowa.

Wygodne milczenie.
Ukraińskie koła polityczne milcza­

ły. Dopiero 1 1  września z. r. pojawił 
się w „Dile’‘ artykuł, który zgloryfi- 
kował cały ruch sabotażowy i nikt a 
nikt ze strony ukraińskiej nie wystą­
pił z jakąkolwiek interwencją. Gdzie 
był episkopat grecko-katolicki, gdzie 
był metropolita Szeptycki, gdzie pro­
boszczowie po wsiach, którzy mieli 
możność przemawiania do ludzi? Ko­
la te milczały, a osadnicy polscy przy­
chodzili 1 oświadczyli, że chociaż nie 
są działaczami społecznymi, nie mogą 
ścierpieć tych zbrodni i sami będą mu­
sieli z niemi skończyć. Kolejarze pol­
scy oświadczyli, że od następnego dnia 
nie dopuszcza do służby kolejarzy ru­
skich. Taki sam nastrój szerzył się na

wsi, tam gdzie chłopi polscy mieszka­
ją w zwartych masach. Był moment 
kiedy potrzeba było nadzwyczajnych 
wysiłków kół kierowniczych polskich, 
aby do tego odruchu nie dopuścić i 
gdyby one nie były wkroczyły, byłby 
się zaczął odwet i wtedy bvliby spraw­
cy osiągnęli to o co im chodziło, aby 
obie iudności biły się ze sobą. Koła 
polskie spełniły swói obowiązek. 
Wszelkie próby odruchu polskiej lud­
ności zostały uniemożliwione. Lud­
ność nie wystąpiła chociaż była nieu­
stannie prowokowana. Rzad nie mógł 
być bezczynny i została zarzadzona 
pacyfikacja. Każdy obywatel musi 
mieć zabezpieczone życie i mienie. 
Musi być spokój! Innej drogi nie było.

Karabiny, rewolwery, bagnety.
Akcja racyfikacyjna odbyła sie w 

16  powiatach, w  4SO gminach. Pozo­
staje wiele powiatów, gdzie jej nie by­
ło. Akcja dotknęła tylko te powiaty, 
gdzie się zbrodnia szerzyła. Podczas 
rewizji znaleziono karabinów 1287, 
strzelb 292. rewolwerów { 66, bagne­
tów 398, szabel 47, materiału wybu­
chowego i prochu strzelniczego pra­

wie 1000 kg. Obecnie po wsiach iest 
spokój- Jakżeby mógjtibyć spokój, gdy­

by nienawiść ukraińska nie straciła była 
podstaw żerowania. Teraz ludność 
jest zadowolona. Chłop ukraiński u- 
wolniony iest od terroru. Chłop ukra­
iński przychodzi do Starostwa i od­
chodzi zadowolony.

Nie zniesiemy terroru.
Nie dopuścimy — oświadcza mów­

ca — do teroryzowania życia polsko- 
ukraińskiego. Pójdziemy po linji inte­
resów polsko-ukraińskich. Nie przyj­
mujemy wniosku Klubu Ukraińskiego, 
gdyż nieuzasadniony jest wniosek, któ­
ry domaga się badania. Wniosek idzie 
na dalsze zadrażnianie. Żądanie co do 
badania jest już spełnione. Mamy w y­
raźne oświadczenie Ministra spraw we 
wnętrznych i ono jest wystarczające.

Ta sprawa jest więc iiuż załatwiona. 
Przyjęcie wniosku oznaczałoby praw­
dziwą moralną satysfakcje i aprobatę 
dla tych ludzi, którzy sabotaż apro­
bowali.

Dlatego mówca wnosi o odrzuce­
nie wniosku ukraińskiego, a przyjęcie 
natomiast wniosku komisji, który 
brzm i:

Sejm uznaje za uzasadnione konie­
czne zarządzenie władz państwowych

na terenie trzech Województw, lwow­
skiego, stanisławowskiego i tarnopol­
skiego. wydane dla zabezpieczenia ca­
fe) ludności, zamieszkującej te W oje­
wództwa. przed aktami terroru, nisz­
czenia w przeważnej części mienia o- 
sooistcgo, w części państwowego i za­
grażaniu życiu ludności, i nie widzi 
potrzeby wyłaniania specjalnej komisji 
sejmowej dla badania tych spraw, po­
nieważ sprawa została w dostateczny 
sposób wyjaśniona przez oświadczenie 
Rządu i sprawozdanie komisji admini­
stracyjnej.

Mocne słowa p. Min. 
Składkowskiego.

W  dyskusji nad wnioskiem ukraiń­
skim w sprawie pacyfikacji Małopol­
ski Wschodniej zabierali glos: Baranek 
(KI. Ukr.), Dubois (PPS), Róg (KL 
Chł.) i Ładyga (Ukr. Socj. Rad.), po­
czerń przemawia! Minister Spraw W e­
wnętrznych gen. Składkowski,

Minister stwierdza w imieniu Rzą­
du, że cała pacyfikacja miała swoje 
przyczyny, swój przebieg i swoje skut­
ki. Przyczyny te były w zbrodiniczym 
sabotażu, który staraliśmy się ukrócić 
legalnemi środkami, lecz nie mogliśmy 
go ukrócić ze względu na jego ogro­
mne rozmiary i na to, że był podtrzy­
mywany przez akcję sztabu UOW. 
Tu Minister powoiuje się na odczy­
tany już na komisji artykuł pisma 
ukraińskiego „Ukraina", wychodzące­
go w' Chicago, który otwarcie pisał o 
wystąpieniach U. O. W. i o tem, że 
wystąpienia te mają na celu szerzenie 
zamętu, wywarcie wpływu na masy 
ukraińskie i że zwrócone są one prze­
ciwko Państwu Polskiemu. Akcja ta 
zasilana była z zagranicy.

Rząd wybrał drogę 
humanitarną.

Posłowie lewicy, którzy zwalczają 
nacjonalizm, jednocześnie popierają 
nacjonalizm ukraiński. Zarzucają, że 
mocny Rząd nie umiał sobie z tą ak­
cją poradzić, ale mocny Rząd stanął 
wobec subwencjonowanego ruchu, 
mocny Rząd mial do wyboru albo 
ogłosić stan oblężenia, któryby pocią­
gnął za sobą rozstrzeliwanie ludzi, 
albo użycie szikoły policyjnej w 
Mostach Wielkich i tę właśnie dro­
gę wybrał, mam wrażenie — humani­
tarną. Jeżeli porównać tę metodę z 
metodą sabotażystów, to bezwzględ­
nie była to droga humanitarna. Swier- 
dzam — oświadczył Minister — że za­
rządzenia Rządu dążyły do tego, aby 
zapomocą masowego rzucenia oddzia­
łów policji, po części i wojska ściągnąć 
terror z ludności, która nie śmiała do­
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nosić władzom o jakiejkolwiek akcji 
sabotażowej dlatego, że terroryści by­
li tak mocni, że przez kilka tygodni 
oni rządzili a nie Rząd.

Zagranica działa.
Ci terroryści byli mocni i zasobni 

w pieniądze zagraniczne, i trzeba było 
mocnych środków. Dochodzenia sądo­
we są w  toku. Zaszedł fakt zasilenia 
z zagranicy w rozmiarach niebywa­
łych dotąd w naszym kraju. Z  tego 
powodu Rząd musiał wystąpić. Stwier­
dzam kategorycznie, że Rząd stoi na 
stanowisku równości wszystkich o- 
bywateli i bez różnicy wyznania 1 na­
rodowości. Stojąc na zasadzie równo­
ści, stoimy również na zasadzie równej 
odpowiedzialności. Dlatego, że robili 
to Ukraińcy, to jeszcze nie powód, że­
by to można było puścić płazem. G dy­
by to robili Polacy, Rząd użyłby ta­
kich samych środków radykalnych.

Rząd broni ludności 
ukraińskiej.

Akcja sabotażowa miała na celu 
poróżnienie spokojnej ludności ukra­
ińskiej, wobec której Rząd zajmuje 
stanowisko życzliwe, występując tyl­
ko przeciwko tym, którzy tę lud­
ność burzą. Rząd musi zapewnić 
wszystkim obywatelom spokój i bez­
pieczeństwo. Stwierdzam kategorycz­
nie, że spokój v/ Malopolsce i harmo­
nijna współpraca wprawdzie nie są 
idealne, ale są lepsze, niż były przed 
akcją pacyfistyczną. Tym  którzy ro­
bili sabotaż, chodziło o poróżnienie 
ludności ukraińskiej z polską. Osiągnę­
li oni skutek fatalny dla nich. Ludność 
ukraińska przejrzała, kto ją porywa 
do tej walki i obecnie uwierzyła, że 
Rząd' polski może ją obronić od tych 
ludzi.

Mam nadzieję i wiarę, że to od­
prężenie, które nastąpiło' obecnie, 
przyczyni się naprawdę, może wbrew 
życzeniu niektórych panów posłów, 
do współpracy obu narodów na wspól­
nym terenie — zakończył Minister.

Napiętnowanie perfidji.
Po przemówieniu Ministra Skład- 

kowskiego, dłuższe przemówienie w y­
głosił poseł Rym ar (Kl. Nar.), poczem 
dyskusję przerwano.

Z  kolei zabrał głos sprawozdawca 
Zdzisław Stroński, który oświadczył, 
że kto jak kto, ale poseł Rym ar nie 
ma prawa robić nam zarzutów, on 
przecież i jego przyjaciele dążyli do 
tego, aby w sposób zupełnie nieobli­
czalny pchnąć masy polskie przeciwko

ludności ukraińskiej. Perfidja musi być 
napiętnowana. W pacyfikacji nie cho­
dziło o odpowiedzialność zbiorową i 
karę zbiorową, tylko o tępienie sa­
mych zbrodni. Posłom PPS. potrzeb­
ne jest dla gry formalnej stwierdzenie 
w Polsce ucisku, dlatego tak skwapli­
wie podjęli się adwokatury wniosku 
ukraińskiego. Co oni sami w  czasie 
kiedy byli u steru rządów zrobili dla 
rozwiązania kwestji mniejszościowej? 
Mówca stwierdza, że w ciągu ostatnich 
kilku lat nastąpiła znaczna poprawa.

W głosowaniu Izba wniosek komisji 
przyjęła większością głosów.

Następnie przystąpiono do spra­
wozdania komisji regulaminowej o 
wnioskach o zawieszeniu postępowania

sądowego, względnie uwolnienia z wię 
zienia posłów Ciołkosza, Dobrocha, 
Duboisa, Mochnieja, Sawickiego, Smo­
ły oraz W rony, tudzież wniosku Klu­
bu Ukraińskiego o zawieszenie postę­
powania karno - sądowego przeciwko 
posłom: Kochanowi, Lewickiemu i
Makaruszce.

Po dyskusji przyjęto wszystkie 
wnioski komisji, zmierzające db od­
rzucenia wniosku o zawieszenie po­
stępowania i zwolnienie z więzień 
wszystkich posłów, wymienionych za­
równo we wniosku pierwszym, jak i 
we wnioskach Klubu Ukraińskiego, 
poczem przewodniczący zarządził 
przerwę.

Jeszcze Brześć.
Po przerwie Izba przystąpiła do 

sprawozdania komisji prawniczej o 
wnioskach Klubu Narodowego i Klu­

bu Ukraińskiego w sprawie uwięzie­
nia b. posłów w Brześciu.

Sprawozdawca poseł Paschalski za­

znaczył, że komisja ustaliła, iż niepo- 
siada drogi dla ustalenia stanu objek- 
tywnego zajść w Brześciu i że możno­
ści tej nie będą miały żadne komisje 
nadzwyczajne, gdyż każdemu z więź­
niów przysługuje droga dochodzenia 
swoich praw, aż do Sądu Najwyższe­
go. Rząd został powiadomiony o za­
rzutach i na zarzuty te odpowie a w 
tym stanie rzeczy referent wnosi o 
przyjęcie wniosku większości komisji 
w kierunku odrzucenia wniosków 
Klubu Narodowego.

W dalszym ciągu posiedzenia Sej­
mu, po przemówieniach posłów Stron- 
skiego i Niedziałkowskiego1, przema­
wiali jeszcze iposlowie Zahajkiewicz 
(Kl. Ukr.), Czerwiński' (Str. Chi-, 
Pawlak (NPR.), Jan Piłsudski (BB.), 
poczem zabrał głos Premjer Sławek, 
wygłaszając następujące przemówienie, 
wysłuchane z wielkiem napięciem i 
uwagą przez całą izbę:

Oświadczenie Premjera Sławka
w sprawie Brześcia.

Wysoka Izbo!
Mam zaszczyt oświadczyć co na­

stępuje: Tak zw. „sprawę Brześcia"
wszczęły i rozreklamowały partyjne 
czynniki, ze względów i dla celów 
wyłącznie polityczno - agitacyjnych. 
Takie jest tło tej sprawy. Wyjaśnienia 
rzeczowe zostały już podane do wiado­
mości Wysokiej Izby na Komisji

prawniczej przez p. Ministra Sprawie­
dliwości, natomiast charakter poli­
tyczno - agitacyjny zmusza mnie do 
wyjaśnień uzupełniających, które pro­
szę uważać za odpowiedź na interpe­
lację, złożoną przez pp. posłów Czapiń­
skiego, Szczerkowskiego i innych w 
dniu 16 grudnia 1930.

Echa Kongresu Centro-lewu.
Pozwolę sobie przypomnieć W y­

sokiej Izbie, co się działo w okresie, 
poprzedzającym aresztowanie pewnej 
ilości b. posłów. Prasa opozycyjna na­
woływała przez cały czas społeczeń­
stwo do zaostrzenia walki przeciwko 
Rządowi. Kongres krakowski Centro­

lewu, t. j. PPS., N PR. i CHD-, mają­
cych swoje organizacje robotnicze, 
oraz Wyzwolenia, Stronnictwa Chłop­
skiego i Piasta, rozporządzających 
wpływami na wsi, wzywał szerokie 
masy ludu miejskiego i wiejskiego do 
walki.

Szkodliwa akcja opozycji zagranicą.
Partje te w formie wykrętno-spry- 

ciarskiej, coprawda, ale niemniej zu­
pełnie wyraźnej, groziły w swych re­
zolucjach, że nie będą uznawały zobo­
wiązań, zaciągniętych w stosunku do 
zagranicy przez Rząd polski. Pragnęły 
przez to osłabić zaufanie zagranicy do 
wszelkich dotychczasowych zobowią­
zań rządowych. Starały się odwieść h 
od nowych umów z Polską, a jedno­
cześnie zanarchizować społeczeństwo, 
by ono samowolnie te zobowiązania 
usiłowało jakąś warcholską akcją uni­
cestwić. Partje te szerzyły poza gra­

nicami kraju propagandę tak szkodli­
wą, że każdy z najcięższych wrogów 
naszego Państwa mógł się czuć wyrę­
czonym przez samych Polaków w zu­
pełności i z nadddatkiem. Partje te 
dążyły do wywołania jakichś inter­
wencji obcych czynników w nasze sto­
sunki wewnętrzne. Wiedziały dosko­
nale, że Rząd w takim wypadku mu­
siałby w sposób jak najbardziej kate­
goryczny i stanowczy odrzucić wszel­
kie tego rodzaju próby, kalkulowały 
więc nie na skuteczność podobnych 
akcji, a na to, aby Rząd polski uwi­

kłać w trudności z temi czynnikami, 
które mają dziś w wielu państwach 
Europy polityczne wpływy, nieraz de­
cydujące. Trudno wyobrazić sobie 
gorsze i bardziej zdeprawowane in­
tencje szkodzenia własnemu Paiistwu 
w dziedzinie polityki zagranicznej. U- 
siłowania te dokonywane były przy 
równoczesnem deklamowaniu o cięż­
kości położenia naszego międzynaro­
dowego. Intencje te były wreszcie na 
wskroś obrażające poczucie godności 
wielkiego Narodu- Nic bowiem inneeo 
nie robiono, jak skamlano u obcych 
czynników o ochronę zagrożonych 
swobód, idąc w ślady Targowiczan i 
na ich wzór szukając gwarantów wol­
ności.

Walka z Najwyższym  
Reprezentantem 

Państwa.
Stronnictwa te śmiały wreszcie po­

stawić jawnie jako cel swojej walki 
zmuszenie Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej do ustąpienia ze swego sta­
nowiska. Nie spodziewały się chyba 
tego osiągnąć przez uchwalenie na 
kongresach partyjnych śmiesznych re- 
zolucyj, a więc chciały podburzyć 
masy do jawnego buntu przeciw N aj­
wyższemu Reprezentantowi władzy 
państwowej.

(Cigg dalszy na str. 4).
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jako element państwotwórczy.
Rozejrzawszy się w stanie spole- 

teństwa, zapadającego w ciężki ma- 
izm poiityczno-moralny, dojrzał on 
:dną furtkę, przez którą można było 
cdrzeć się tam, gdzie „miljony ci- 
liemi śpią snami", i cisnąć w nie za- 
tewie buntu i pragnień wielkich i 
dachetnych. Tą furtką były poczyna­
ne się fermenty na odcinku spolecz- 
yra — był nią socjalizm. Nie tu miej- 
;e przesądzać, ile w zbliżeniu się przy- 
de^o Naczelnika Państwa Polskiego 
o grup socjalistycznych tkwiło istot- 
ego radykalizmu społecznego, a ile 
rozumienia, że to jest droga, prowa- 
ząca do obudzenia c a ł e j  Polski. Dla 
iszącego te słowa Marszalek Piłsudski 
ie jest i nie był nigdy typem ducho- 
rym radykała. Mając niezmiernie roz­
minięty instynkt państwowy, nie mogl 
n w żadnym razie ignorować zupeł- 
ie i zachowawczych instynktów i ko- 
ieczności społeczeństwa, chcącego 
ozwijać się pomyślnie i budować dom 
dasny. Stąd związek tego wielkiego 
wiastuna Wolności z lewicą, rozpatry­
wany dziś na tle lat i warunków, po­

przedzających o wiele wojnę europej­
ską, zdaje się wyglądać raczej na etap 
w szeregu przewidujących posunięć 
znakomitego politycznego stratega, niż 
na chwilowe choćby olśnienie tego db 
gruntu krytycznego i niebywale jasne­
go umysłu jednostronną koncepcją so­
cjalizmu. Narzędziem był mu on nie 
bożkiem... Jednem z narzędzi, któremi 
wykuć zapragnął Niepodległość.

W  czasach ostygnięcia aspiracji o- 
góino-narodowych, w okresie stopnio­
wego wzmagania się w społeczeństwie 
zanemizowanem tendencji kompromi­
sowych — jedyne siedlisko fermentu, 
obiecującego w konsekwencji jakieś 
antyzaborcze odruchy, stanowiły nie­
wątpliwie kola radykalne, znajdujące 
się pod urokiem nowej jeszcze stosun­
kowo i silnie działającej na wyobraźnię 
doktryny socjalistycznej. W  tych też 
kołach jedynie można było znaleźć e- 
lementy, gotowe do wznowienia czyn­
nej walki z owoczesną władzą zabor­
czą, nie w imię ideałów narodowych 
coprawda, lecz w imię haseł rewolucji 
społecznej. To ostatnie nie pokrywało

się — jak wolno mniemać •—• w zupeł­
ności z najwewnętrzniejs-zym świato­
poglądem młodego nawet bardzo je­
szcze Józefa Piłsudskiego, ale stanowi­
ło jedyny wyłom w ogólnem skostnie­
niu 1 szerzącym się coraz bardziej o- 
portuniźmie. Przez ten wyłom można 
było wedrzeć się do dusz młodego po­
kolenia, tchnąć w nie nową ochotę do 
przeciwstawienia się niewruszonym po­
zornie mocom obcego najazdu, będą­
cym jednocześnie wyrazem brutalne­
go społecznego ucisku.

Za hasło: „Wolna Polska" ludzie 
nie mieli już w onym czasie ochoty i 
woli ginąć na szubienicach i narażać 
się na katorgę, t. zw. s p r a w i e d l i ­
w o ś ć  s p o ł e c z n a  natomiast coraz 
więcej zaczynała mieć entuzjastycz­
nych obrońców, gotowych iść dla niej 
na bój z Caratem. Ten pęd głęboko 
ofiarny i szlachetny trzeba było ożenić, 
że tak powiem, z ideą Niepodległości 
Polski, stwarzając nowy front bardziej 
przystosowany do warunków epoki i 
mający o wiele liczniejsze rezerwy, 
bo sięgający warstw ludowych. W 
szranki bohaterskich zmagań się z wro 
giem wkraczał obok studenta i czer­
wonego inteligenta polskiego tym ra­
zem i świadomy robotnik polski, któ­
ry w poprzednich bojach nie brał pra­
wie udziału.

Pod postacią warstw robotniczych 
przybywał idei walki z Rosją, nowy

zastęp rycerski nietylko liczny, ale nie­
zmiernie wartościowy, bo zdecydowa­
ny na wszystko. Był on niestety pod 
wpływem mrzonek internacjonalnych 
i nie chciał słyszeć początkowo o „spra­
wie narodowej". Ale od czegóż umie­
jętność propagowania swojej własnej 
wiary, którą w tak niebywałym sto­
pniu, dzięki osobistemu urokowi i zna­
komitej, taktyce jednocześnie posiadał 
Komendhnt!... Nie upłynęło wiele lat, 
jak najprzód szczupłe grono, a potem 
liczne rzesze podzieliły z nim pogląd, 
iż droga do sprawiedliwości społecznej, 
droga do poprawienia doli mas pracu­
jących prowadzi w pierwszej Iinji 
przez odzyskanie Polski Niepodległej. 
A że to można osiągnąć tylko z bronią 
w ręku... Z  chwilą, gdy padły pierwsze 
strzały z browningów robotniczych 1 
studenckich, jako wyznanie wiary 
Frakcji Rewolucyjnej P. P. S., została 
wznowiona sprawa polska. I to wzno­
wiona nie teoretycznie, nie piórami 
publicystów lub choćby przemowami 
w takim, czy innym parlamencie, lecz 
postawiona znowu na porządku dzien­
nym faktycznie — w szeregu zagad­
nień, domagających się nareszcie roz­
strzygnięcia, bo mających rzeczników, 
piszących swoje odezwy i protesty 
krwią wrogów. Nic to, że narazie 
wroga owego personifikował tylko 
Bogu ducha winny niekiedy policjant 
atbo żandarm moskiewski, że czynna
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Kontrakcja Rządu.
Kiedy, jako szef ówczesnego Rządu 

dowiedziałem się, do jakiej niepoczy­
talności opozycja na zjeździe krakow­
skim w swej akcji doszła, oświadczy­
łem wyraźnie, że Rząd wyciągnie z 
tego konsekwencje. Powiedziałem to 
publicznie, aby pobudzić do opamięta­
nia się. Zrobiłem więcej: poleciłem
prowadzić dochodzenia przeciwko u- 
czestnikom kongresu. Chciałem po­
kazać, że Rząd nie puści tej sprawy 
płazem. Lecz uczestnicy kongresu, co 
zresztą wykazało w większości docho­
dzenie, byli biernymi słuchaczami. 
N ie rozumieli dobrze, do czego pro­
wadzą panowie posłowie, kierujący 
partjami, ci zaś, znajdowali się pod o- 
chroną nietykalności poselskiej i mu­
sieli być odłożeni na później.

Bieg rzeczy tak się ułożył, że mu­
siałem dla innych prac ustąpić ze sta­
nowiska Prezesa Rady Ministrów i 
nie mnie przypadło wykonanie rzuco­
nej przezemnie zapowiedzi. Zapewniam 
panów, że staram się zwykle danych 
przez siebie obietnic dotrzymywać.

Ostrzeżenia nie 
pomogły.

Ostrzeżenia nie pomogły. Przy­
pomnijcie sobie Panowie, co wypisy­
wała prasa opozycyjna, jak drwiła z 
moich ostrzeżeń, jak, co gorsza, w 
dalszym ciągu judziła do walki z Rzą­
dem, jak organizowała szereg kon­
gresów prowincjonalnych, jak przygo­
towywała się do tak zwanego marszu 
na Warszawę w dniu 14 września roku 
ubiegłego.

Przygotowania do 
wystąpień.

Oprócz rzeczy, które, były w pra­
sie, a więc były wszystkim wiadome, 
czyniona była konspiracja, przygoto­
wana do uruchomienia organiza­
cji bojowych nie w liczbie kilku, lecz 
kilkunastu osób- Urządzano składy 
broni, przenoszono je z miejsca na 
miejsce. Rząd byłby niedołężny, gdy­
by tych wszystkich przygotowań nie 
widział, czy nie umiał widzieć. Bez­
karne tolerowanie rewolucyjnego pod­
burzania podrywa w opinji społeczeń­
stwa wiarę w siłę naszego Państwa,

PIJCIE
W in a R I B O T ^ A  
Lwów, Rutowskiego 3.

zachęca elementy jawnie, wrogie do 
wykorzystywania wygodnych dla nich

chwil, w których może _m się zdawać, 
że Państwo jest osłabione.

samem. Rzucić tłum na tłum niech się

Destrukcyjna robota demagogów, a sytuacja 
w Małopolsce "Wschodniej.

Czy panowie z opozycji wierzyli 
w skuteczność swojej destrukcyjnej 
roboty, tego nie wiemy, lecz jestem 
przekonany, że sprawcy podpalań w 
Małopolsce wschodniej bazowali mię­
dzy innemi swoje nadzieje na ogólnej 
anarchji, którą wyście szerzyli, spo­
kojna zaś ludność ukraińska Małopolski 
wschodniej poddawać się zaczęła terro­
rowi sabotażystów, bo przestawała 
wierzyć w siłę Państwa Polskiego. 
Spada na was nie mała część winy za

konieczność zastosowania tam ostrych 
środków represyjnych.

Czy te harce wasze nie za drogo 
kosztowały? Czy moralnie by było, 
aby rachunek za was płacili spokojni 
w gruncie rzeczy obywatele, których 
winą było tylko to, że w wasze słowa 
uwierzyli? Nie, proszę panów. Obo­
wiązkiem Rządu było zahamować wa­
szą robotę środkami, jakiemi Rząd roz­
porządzał.

Rola prawicy.
Mówiłem dotąd o burzycielskiej 

działalności lewicy. Sprawiedliwość 
wymaga, abym parę uwag poświęcił te­
mu, co robiła prawica. Pamiętamy iej 
role ugodową i pokorną w stosunku 
do potęg obcych, które Polską rządzi- 
łu. Rewolucyjnych metod narodowa 
demokracja wówczas się nie imała. 
Dopiero w Polsce inaczej jęła sobie 
poczynać. Pamiętamy niedawny za­
mach 5 stycznia 19 19  roku, pamięta­
my pchnięcie na ulicę żaków, gdy śp. 
Prezydent Narutowicz jechał złożyć 
przysięgę. Podjudzano do zbrodni 
morderstwa Prezydenta, a później do 
gloryfikacji mordercy- Czy nie dzięki 
waszej destruktywnej robocie omal 
że Polska w 1920 roku wolności nie 
postradała? W  czyim interesie wyście

Polski nie szykował się właściwie stałe 
do zamachu stanu? Jeśli umieliście, 
panowie, być lojalni w stosunku do 
obcych zaborców, to będziecie się mu­
sieli tego nauczyć i w stosunku do wa­
szego Państwa. Nie myślcie, że ani 
waszych intencyj nie rozumieliśmy,; 
ani waszej organizacji nie widzieliśmy, 
lecz tu pragnęliśmy uniknąć ofiar 
wśród tych, którymi w y chcecie się 
wyręczać.

I panowie z lewej i panowie z pra­
wej strony opozycji, usiłujący wywo­
łać zamieszki, byli po wielekroć ostrze­
gani, że mogą nastąpić skutki dla nich 
osobiście nieprzyjemne. Myśleliście, że 
to były groźby, rzucane na wiatr. 
Polska chce żyć innem powietrzem, 
niż to, które jak ciężkie opary około 

unosi-wówczas podrywali w Narodzie wiarę 1 was się 
we własne siły? A  czy obóz Wielkiej

Wyjaśnienie w sprawie Brześcia.
Czynicie teraz wielki harmider o 

Brześć.
Dlaczego aresztowani iwąsi ludzie 

zostali osadzeni z pominięciem jako­
by niektórych przepisów procedural­
nych, w Brześciu? Dlatego, abyście 
nie mieli pokusy wysiania waszej bo­
jówki na odbijanie więźniów. Poco 
ofiary z ludzi, którzy o inne, większe 
cele kiedyś głowy swoje nastawiali? 
Podtrzymywane przez was podnieceń 
nie popchnęło później Jagodzińskiego, 
by szedł z bombą w ręku na wskrze­
siciela Państwa Polskiego, popchnę­
ło Kostrzewskiego do zamordowania

Nie było znęcania
P R A G N Ę  POD JE D N Y M  W ZG LĘ­

DEM  O PIN JĘ USPOKOIĆ. Z BA D A ­
ŁEM  SPRAW Ę I STW IERD ZAM , 
ŻE SA D YZM U  I Z N Ę C A N IA  SIĘ 
N IE  BYŁO- LEC Z I TAM , JA K  W

walka z najazdem sprowadzała się do 
napadu na kasę rządową, albo poci?-', 
wiozący państwowe pieniądze. Ten na­
pad1 na policjanta albo kasę rządową, 
to były tylko symbole nowego stanu 
rzeczy. Polska wypowiadała wojnę R o ­
sji. Właściwie wypowiadał ją Józef 
Piłsudski...

Zdumienie ogarnęło „zrównowa­
żone i dojrzałe" warstwy społeczeń­
stwa... „Szaleńcy" — to był najłagod­
niejszy wyraz, jaki pogodzeni z niewo­
lą i czerpiący z „ustabilizowanych" 
stosunków niewątpliwie znaczne nie­
raz życiowe korzyści — stosowali do 
garstki zatraceńców, których na bój 
nierówny wiódł „Towarzysz Mieczy­
sław". Jedną ręką bronił on wówczas 
dusze od truciciełskich zakusów so­
cjalnej demokracji, pragnącej w imię ha­
seł ogólnoludzkiej nibyto szczęśliwoś­
ci ukraść dającym się okłamać Poła­
kom ich pragnienie politycznego w y­
zwolenia, drugą — szczepił w sercach 
młodzieńczych żądzę zbrojnego czynu, 
wpajając świętą wiarę, iż niewielu zde­
cydowanych na wszystko — dokonać 
może cudu. Była to jeszcze wciąż ro­
bota przeważnie wychowawcza... Nie- 
tyle szło o zlikwidowanie kilkunastu 
czy kilkudziesięciu rosyjskich „oprycz- 
nikow", nie tyle o powitanie rzucają­
cej się na manifestantów z nahajkami 
sotni kozaków — browningowym o- 
gniem, ile o wdrożenie nowego poko­

lenia i nowego zastępu rewolucjonistów 
polskich do wzięcia się za bary z ko­
losem moskiewskim, z samą zasadą 
jego nad nami panowania i wyrwania 
psychiki z jarzma niewolniczego po­
słuszeństwa. Wielki pedagog politycz­
ny, którym Piłsudski był zawsze, wie­
dział, że zacznie się to odnowienie 
dusz od niewielu, lecz coraz szersze bę­
dzie zataczać kręgi. Z krwią, przele­
waną w imię wzniosłej idei, jest tak, że 
każda kropla jej staje się sakramen­
tem chrztu dla nowych, śpieszących 
coraz to chętniej ochotników, pragną­
cych dać swe siły na rozpoczętą wal­
kę i zastąpić tych, co w niej padli.

Wkładając rewolwery i bomby w 
ręce swych podkomendnych i skupia­
jąc całą uwagę na ówczesnej „Frakcji 
Rewolucyjnej" P. P. S. — na jej bo­
jowcach, przyszły twórca i Wódz le- 
gjonów wiedział już doskonale, czego 
chce i dokąd dąży. Wytwarzał szkołę 
żelaznych charakterów, charakterów, 
które miały się stać z jedńej strony —■ 
krzewicielami odradzającej rozterki 
w duchowości zbiorowej drzemiącej 1 
sytej Polski, z drugiej zrębami zorga­
nizowanych sił narodowych, któreby 
żywą uczyniły cudną, bajeczną już dla 
wieiu, postać p o l s k i e g o  ż o ł n i e ­
r z  a i dały jego wysiłek, krew i życie, 
gdy przyjdzie chwila wreszcie, „jak ka­
mienie znów rzucić na szaniec"...

(C. d. n.).

trzech ludzi w Częstochowskiej Kasie 
Chorych. Mieliście organizacje bojowe, 
moglibyście je namówić na jakąś 
zbrodniczą awanturę. Tego nie chcie­
liśmy, nie pragnęliśmy przelewu 
krwi. W Brześciu byl regulamin wię­
zienny ciężki. Dlaczego ci, którzy o 
Polskę walczyli, nie przeciw niej, prze-l 
chodzili przez więzienia znacznie
cięższe, tylko tamci nawet w obliczu 
śmierci nie przejawiali takiego stra-i 
chu, jakiego wieiu więźniów brzeskich 
dało i moralne i fizyczne dowody.
Tylko wówczas nikt nie podpisywał
protestów, bo się sam bal.

się nad więźniami.
KA ŻD EM  W IĘZIEN IU , PO SŁUCH  
M USIAŁ BY Ć , W R A Z IE  O PO RU 
W YM U SZA N Y  SIŁĄ. IN N Y C H  
W IĘZIEŃ  N A  ŚW IECIE NIEM A.

Oficerowie nie przekro­
czyli przepisów.

Próbujecie oczerniać oficerów, któ­
rzy chłubniejszą niż wy mają prze­
szłość. Regulaminu i przepisów oni 
nie przekroczyli. Dla celów politycz­
nych spekulujecie na tem, że przesad­
na plotka działa. Metodę tę znam i 
wiem, że znajdzie się część łatwo­
wiernych, którzy jeszcze raz wam 
uwierzą tak, jak wierzyli w istnienie 
telefonu podziemnego między Belwe­
derem a naczelnem dowództwem 
wojsk bolszewickich. Trudno, niech 
wam wierzą.

Sprawy sądowe nie 
zostały umorzone.

Wreszcie pragnę dodać, że wyto­
czone różnym posłom sprawy nie zo­
stały umorzone i znajdą swoje roz­
wiązanie w sądzie. Panowie chcieli­
byście aby to wszystko coście robili 
było uważane za legalną walkę poli­
tyczną. Mówi się walka polityczna, 
tak różnie można ją rozumieć i do 
różnych form się ucieka. Wedle pojęć 
Panów charakter walki powinien być 
taki: jedna strona w prasie i na zebra­
niach organizacyjnych, na wiecach i 
kongresach wszechopozycyjnych pod­
niecać będzie tłum do walki. Druga 
strona winna chyba odpowiedzieć tem

wzajemnie wyrżną, aby przywódcy 
obu stron mogli się poza plecami wal­
czących mas bezpiecznie skryć.

Metody Rządu są 
zupełnie inne.

Nie, proszę Panów, my innej hoł­
dujemy moralności, szukamy przy tem 
innych mniej kosztownych dla Pań­
stwa środków, niż wyciąganie karabi­
nów maszynowych na uiicą w celu 
tłumienia wywołanych przez Panów 
posłów rozruchów podnieconych mas. 
Tej metodzie byl i pozostanie Rząd 
wierny.

Pozwolę sobie na zakończenie dać 
wyraz nadzieji, że w przyszłości Rząd 
nie będzie stawiany wobec konieczno­
ści używania środków surowych i bez­
względnych dla osadzenia na miejscu 
zuchwałej anarchji. (oklaski na ławach 
BBW R.).

Po przemówieniu Premjera Sławka, 
złożył krótkie oświadczenie poseł Pół- 
jan w imieniu Klubu Ch. D. a po koń- 
cowem przemówieniu referenta Izba 
przystąpiła do glosowania.

Odrzucenie 
wniosku.

W imiennem głosowaniu za wnio­
skiem komisji, odrzucającym wniosek 
Klubu Narodowego, padio głosów 
232, przeciw wnioskowi głosów 150.

Następnie Izba przyjęła w drugiem 
i trzeciem czytaniu projekt ustawy w 
sprawie prowizorycznego budżetu za 
czas od 1 stycznia do 31 marca 1927 
a następnie w drugiem i trzeciem czy­
taniu projekt ustawy o dodatkowych 
kredytach na rok 1927-28.

Na tem obrady o godzinie 5.40 
nad ranem przerwano do godziny 
1 i-tej.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 27 stycznia 1931.

W M IN ISTERSTW IE W Y Z N A N  
R E L IG IJN Y C H  I O ŚW IECENIA 

PU BLICZN EG O .
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

postanowieniem 7 dnia 20 stycznia 
19 31 r. zamianował kuratora Okr. 
Szkofn. Lwowsk. Ignacego P y t l a -  
k o w s  k i e g o  — kuratorem Okr. 
Szkoln. Warszawskiego.

(„Monitor Polski" Nr. 17  z dnia 
22 stycznia 1931 r.).

Z plenum Senatu.
Pożyczka zapałczana. —  

Brześć.
Wczorajsze posiedzenie Senatu zaj­

mowało się dwiema sprawami: po­
życzką zapałczaną i sprawą Brześcia. 
Opozycja ,nieugięcie i ślepo stała na 
stanowisku negatywnem, nie osiągnąw­
szy w rezultacie niczego.

Marszałek Senatu Raczkiewicz, o- 
twierając posiedzenie Senatu oświad­
czył, iż wobec nieustalenia kandyda­
tur na członków Trybunału Stanu, 
pierwszy punkt spada z porządku o- 
braid.

Z koleji przystąpiono do sprawoi- 
zdania komisji skarbowo-budżetowej 
o projekcie ustawy o zaciągnięciu 
6 's%> pożyczki zagranicznej. Sprawo­
zdawca senator Szarski podkreśla ko ­
rzyści pożyczki, zaznaczaiac, że obec­
na umowa jest bez porów nania ko­
rzystniejsza od dawnej. R eferent w no­
si o przyjęcie przedłożenia rządowego.

Do przewidzenia było, że nawet ta 
bezwzględnie dla nas korzystna trans­
akcja ze względów zasadniczych spot­
ka się ze sprzeciwem ze strony opozy­
cji. Istotnie sen. Głąbiński (Ki. Nar.), 
w konkluzji dłuższego przemówienia 
oświadcza, iż głosować będzie przeciw­
ko wnioskowi komisji.

Taksam o oczywiście sen. Pawli­
kowski (Kl. U kr.), Gross (PPS) i Cie­
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ślak (Kl. Chi.) wypowiedzieli sie prze­
ciwko przedłożetiiom rządowym.

Następnie przystąpiono do siloso­
wania. uchwalając oba przedłożenia 
rządowe zgodnie z propozycja ko­
misji.

Z kole; Senat przystąpił do spra­
wozdania komisii prawniczej o wnio­
sku Klubu Narodowego w  sprawie u- 
wiezienia b. posłów i postępowania 
wobec nich w twierdzy w Brześciu.

Sprawozdawca, sen, Poczętowski 
(BB.) pokreślą bezzasadność wywo­
dów prawnych zawartych w pierw­
szych trzech punktach wniosku Klubu 
Narodowego, zaś co do punktu 4-s;o, 
żadajacego przeprowadzenia docho­
dzeń dla ustalenia stanu faktyczneg, 
proponuje w imieniu komisji odrzu­
cenie wniosku Klubu Narodowego ja­
ko nieuzasadnionego i niedopuszczal­
nego.

Opozycja nie pominęła i tu sposob­
ności powtórzenia utartych swych fra­
zesów. I tak sen. Godlewski (Kl. Nar.) 
w  długim wywodzie broni stanowiska 
zajętego przez klub swói i wysteouie 
przeciwko temu, aby osoby cywilne, 
pociągnięte do odpowiedzialności kar­
nej przez władze cywilne, umieszczano 
w więzieniach wojskowych. Mówiąc 
o postępowaniu z więźniami, twierdzi, 
że strony maia prawo wnoszenia za­
żaleń. natomiast prokurator miał c- 
bowiązek wystąpić. Podobnie brzmia­
ły wynurzenia sen. Kopcińskiego 
(PPS), Marchlewskiego (Kh Chi.), K o­
bylińskiego (Cb. D.) i Seydy (Kl. 
Nar.).

Ciętą odprawę usłyszeli mówcy ci 
z ust sen. Romana. Mówca ten wska­
zał na to. że najprostsza drogę wska­
zuje zdaniem iego ustawa, aby poszko­
dowani zwrócili się do niezawisłych 
Sadów Rzplitej, a jeżeli chodzi o dro­
gę parlamentarna, to opozycja w yzy­
skała drogę interpelacyj. B. B. nie pój­
dzie droga która podsunął sen. God­
lewski na komisii, aby przez mylna 
interpretacje konstytucji uzurpować 
sobie tutaj prawo Sadów Rzeczypo­
spolite!. Dalej mówca polemizuje z 
przedmówcami i oświadcza, że nie na­
leży tutaj tyle mówić o traktowaniu 
więźniów, lecz mówić o przyczynach, 
które do Brześcia doprowadziły. 
Brześć nie będzie hańba naszej godno­
ści jako narodu, lecz owszem, pozo­
stanie ważnem memento, że sa grani­
ce, poza które nawet w walkach poli­
tycznych posunąć .sie me można. gdvż 
poza ta granica jest już zagrożenie in­
teresu państwowego.

Ostatni przemawiał sen. Poczętnw- 
ski, sprawozdawca, który mówiąc o 
uwiezieniu b. posłów, podkreślił, że 
Rzad zdawał sobie sprawę z wagi tego 
posunięcia j z pewnością miał ważkie 
powody i dowody i obiektywny sąd 
te powody potwierdzi.

Nad wnioskiem odbyło sie głoso­
wanie imienne. Za wnioskiem komisii 
t. j. przeciwko wnioskowi Klubu N a­
rodowego oświadczyło się 68 senato­
rów, przeciwko 29. dwie kartki odek1 
no białe.

Na tern obrady Senatu zakończo­
no. Następne posiedzenie odbędzie 
sie dnia 3 lutego, o godz. 16.

Sto lat temu.
K ro n ik a  P o w sta n ia  L isto ­

p a d o w e g o .
(26 stycznia 1831 r.).

N a  posiedzeniu sejm u dom agano się, by 
'uchwalę o detronizacji cesarza, podpisaną na 
poprzedniem  posiedzeniu przez posłów  i sena­
to rów , podpisało rów nież w ojsko  i urzędn icy, 
a  nadto w  w yłożon ych  w m iastach pow iato- 
to w ych  księgach w szyscy obyw atele, um iejący 
pisać. Jeden  z posłów  naw et wniósł, by każd y 
„ k t o  nie podpisze aktu zrzucenia z  tronu, ma 
b)rć uw ażany i obw ołany za zdrajcę o jcz y z n y ".

Pozatem  zgłoszono liczny szereg w n io­
sk ów , wśród k tó rych  diomagano się wniesienia 
p ro jektu  ustaw y “ o zaw dzięczaniu narodow em  
tym , co rew olucję podnieśli, o zapewnieniu 
losu  żon i dzieci tych , co w boju polegn ą",
0 tern by „w o jsk o , a szczególniej u rzędn icy 
c yw iln i przez u roczystą przysięgę dali ręk o j­
m ię narodow i polskiem u w ierności i poświę­
cenia w szystkiego dla ustalenia bytu, całości
1 niepodległości naro du ", wreszcie „o  zapobie­
żeniu w  przyszłości w p ływ o w i b. d yktatora 
na spraw ę publiczną przez dodanie mu stoso­
w n ej obserw acji do osoby, k tóra  to obserw a­
cja  w raz ze stanow czem  rozstrzygnięciem  się 
spodziew anej w o jn y  lub zaw arciem  pokoju  — 
k on ieeb y w zięła".

RONIKA
KALENDARZYK

jRz.-kat. Jana Zlot. 
Gr.-kat. S. S. Oteć.

W sch ód  słońca ę  7 m 05
Zachód v  g  10 m 09
D łu gość  dnia g  9 m 16

LW O W SK A
T E A T R  W IE L K I.

W to rek , 27 b. m. o godz. 7.30 w iecz.: 
„A id a " , opera Verdiego.

Środia, 28 b. m., o godzinie 7.30 w iecz.: 
„P taszn ik  z T y r o lu " , operetka Zellera.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
W to rek , 27 b. m. i w  dnie następne, o 

godz. 7.30 w iecz.: „C z ło w ie k  z tek ą", dram at 
Fa jk i. (W ystęp K . A dw entow icza.)

T E A T R  M A Ł Y .
W torek, 27 b. m. i w dmie następne,

0 godz. 7.30 w iecz.: „L ek k o m y śln a  s iostra", 
kom edja Perzyńskiego

W alc —  w rócił... i  gości teraz na ż y ­
wo toczących  się próbach „N aszego  O czk a", 
k tó re  w  swej now ej rew ji, dnia 6  lutego w 
N ow ościach , p rzypom ni ludziom  starego 
L w o w a —  jak  to się śpiewało i tańczyło  p o ­
pularnego .przepięknego straussowskiego w a l­
czyk a . N ieśm iertelny w alc  Straussa ukaże się 
w  inscenizacji i z słow am i W ik to ra  B u d zyń ­
skiego w num erze p ó łfin ałow ym  p. t. „W  
prababek ta k t..." .

T y le  co K iepu ra słuchaczy będzie m iał 
napew no n o w y a k tu a ln y  program  „N aszego  
O czk a" —  pióra W . B udzyńskiego z m u zyką : 
A słanow icza, E rjan a , H ellera i Skoczka. — 
Prem jera 6 lutego w  N ow ościach .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O * M auricc C h evalier w  dźw ię­

kow cu  „ Z a  oceanem ".
C A S IN O : „P o k u sa ", film  dźw iękow y.
C H IM E R A : „ Je j  p ierw szy calusT
F A T A M O R G A N A : „M iłość w  kajd anach " 

oraz „K siężn iczka Jazb an d u ".
G R A Ż Y N A : „S k rz yd la ta  flo ta " , R am on 

N o w arro .
K O P E R N IK : „ In d y jsk i grobov/iec“ .
L E W : „K a ta rz y n a  I " ,  L ii D agover i D y  

m itr Sm irn ow . Śp iew y i ch ó ry  w  języku  ro ­
syjskim .

M A R Y S IE Ń K A : „In d y jsk i g rob o w iec".
O A Z A : ,P o d  dacham i P a ry ż a " —  10 0 %  

dźw iękow y.
P A Ł A C E : „Siedm  tw a rz y "  —  N iesam o­

wita h isto rja  gabinetu figur w oskow ych .
P A N : „T a jem n ica  stu d en tk i".
P A S A Ż : Ken M aynard  „U p ió r  stepu" 

oraz dodatek "ź w ięk o w y.
P R O M IE Ń : „O b ła w a " .
R A J :  „U p a d ły  an io ł" z N a n cy  C arro l

1 G ary  Cooper.
S P L E N B ID : „T u n e l przestępców ".
S T Y L O W Y : ,,Leg jon  potęp ieńców " oraz 

Pat-Patachon.
U C IE C H A : „ A m e ry k a "  oraz „M o n ty

w yw iad ow ca".

Program  K asyna i K o ła  L it .-A rt. na bie­
żący tydzień . W  czw artek, d|nk' 29 stycznia 
19 3 1 ,  początek o godz. 20-te j: W ieczór R il-  
kego z udziałem  literackim  zaproszonego z 
W ilna W itolda H ulew icza, oraz Stanisława 
M aykow sk iego  i T ym o n a  T erleckiego  z re c y ­
tacjam i E w y  K u n cew iczó w n y i L. Pobóg 
K ielanow skiego. Szczegóły w program ach. B i­
lety  w  kamcelarji Kasyna.

Z arząd  Z w iązk u  O brońców  Lw ow a z li­
stopada 19 18  r. uprasza w szystk ich  Panów  K o ­
legów, k tó rz y  znali ppor. śp. Ja n a  G r a d o w ­
skiego, poległego dnia 28 grudnia 19 18  r. na 
Pcrsenków ce, względnie zam ordow anego na 
drugi dzień w  D aw id ow ie lub Słchow ie, by 
podali do Z w iązku  do 1 lutego b r. swoje d o ­
kładne adresy.

G ro n o  Profesorsk ie K onserw atoriu m  P o l­
skiego T o w . M uzycznego we Lw ow ie zap ra­
sza ma N abożeństw o żałobne za d;uszę ś. p. 
E m ilji Fuglcw icz, nauczycielki K onserw atorjum  
P. T . M . wc Lw ow ie, k tó re  odbędzie sie w 
kościele św. M iko ła ja  dnia 30 brn. o godz. « 
przedpol.

Polskie T o w arzystw o  Politechniczne
zaw iadam ia, że 28 bm. o godz. 18 .30  odbę­
dzie się w sali T o w arzystw a  (Lw ów , ul. Z im o- 
row icza 9) odczyt p. inż. Tadeusza Jarosza 
p. t. „B u d o w a cyw iln ego  portu  lotniczego w  
Sk n ilow ie".

K a tc l. Zw iązek  Po lek  podaje do w iad o­
mości, że zapow iedziane na dnie 26, 27 ii 28 
bm. od czyty  ks. And;rasza z K rak o w a nie od­
będą się 7. powodu ch oroby prelegenta.

"'KHlne Zgrom adzenie Lw ow skiego  T o w a ­
rzystw a R yb ackiego , M iłośn ików  Sportu 
'W ędkowcgo odbędzie się dnia 1 lutego b. r. 
w  sali Dom u K ato lick iego , L w ó w , G ródecka 
1. 20, o godz. 10-tej.

Z w iązek  b. w ych ow anek  Sacre-C oeur 
urządza 3 lutego w  T eatrze  M ałym  o godz. 
3.30 ponol. dziecinne przedstawienie am ator­
skie pod ty tu łem  „C u d o w n a  n o c", baśń w i­
gilijna w  IV  aktach ks. Pawia W ieczorka.

Szkło. Porcelsmę, Kryształy

Od Redakcji.

Wczoraj „Gazeta Lwowska" rozpoczęta druk większego studjum 
politycznego jednego z wybitniejszych publicystów polskich p. t.

„śPRsudezyey jako element państwotwórczy“
w  rozważaniach swych, pełnych głębokich myśli, autor 

odtwarza oblicze duchowe nowego zastępu budowniczych Niepodle­
głej Polski, wyrosłych w twardej szkole Marszałka Piłsudskiego. 
Jest to pierwszorzędny przyczynek do oświetlenia epoki.

Czytelnicy nasi przyjmą niewątpliwie pełne szczerego entu­
zjazmu a jednocześnie przesiąknięte prawdą wywody doskonałego 
pisarza z niezvjykłem zainteresowaniem.

Nowoprzy bywający Prenumeratorzy otrzymają na żądanie 
bezpłatnie początek powyższej pracy.

rcEsąmi

Ś. p. Władysław Tyczka, emer. 
starszy radfca Magistratu 1 b. admini­
strator teatrów miejskich, zmarł we 
Lwowie w 68 roku życia. Pozostawia 
po sobie piękną pamięć, jako wzoro­

wy urzędnik i obywatel, biorący w y­
bitny udział w każdej aKcp sp'-. 
dobroczynnej i narodowej. O-.e oeń 
dwie córki* j syna, doktora medycyny.

Odmowa przedstawicieli władz
przyjęcia godności honorowych na zabawach

studenckich.
Dowiadujemy się, że w związku z 

manifestacją polityczną, jaką było pod­
pisanie przez poszczególne organiza­
cje studenckie znanego protestu w 
sprawie rzekom ych nadużyć wobec b. 
więźniów brzeskich, przedstawiciele 
władz państwowych i sam orządowych 
bądź odmówili objęcia p ro tek to ra tów  
i honorowych godności przy organi­
zowaniu zabaw karnawałowych przez 
członków w spom nianych organizacyj 
studenckich, bądź wycofali swoją po­
przednią zgod'ę na przyjęcie tych god­
ności. Między innymi odmowa taka 
ze strony przedstawicieli władz jak 
np. P. W ojewody lwowskiego dr. Na-

koniecznikow - Klukowskiego, inspek­
tora armji gen. Rómmla, prezesa Izby 
Skarbowej dra Polaka, prezesa Dyrek­
cji poczt i telegrafów Moszoro, preze­
sa Dyrekcji P. K. P. inż. Prachtla- 
Morawiańskiego, dowódcy O. K. gen. 
Popowicza, prezydenta miasta inż. 
Brzozowskiego, Wicewojewody Dro- 
janowskiego, starosty grodzkiego Gal- 
lasa i innych, spotkała komitet orga­
nizacyjny reprezentacyjnego rautu 
prawników, organizowanego przez Bi- 
bljotekę Słuchaczów Prawa, mimo, że 
powyższe osobistości wymieniono na 
wcześniej już wydrukowanych zapro­
szeniach. (P. A. T.).

Przedstawiciel Komisji Zdrowotnej Ligi Nar,
we Lwowie.

Z Genewy przybył do Lwowa jako 
wysłannik sekcji zdrowotnej Ligi N a­
rodów Chińczyk, dr. med. Tsefalng 
F. Huang i zamieszkał w hotelu 
George‘a. Delegat ów przybył do Pol­
ski celem zbadania ośrodków zdrowia, 
zwłaszcza wiejskich i podmiejskich. 
Wczorajj przedpołudniem dr. Huang 
w towarzystwie delegata Ministerstwa 
Zdrowia dr. Tobiasza, naczelnika W y­

działu IV  dr. Dolińskiego i dr. Ć w ik ­
lińskiego zwiedził ośrodek zdrowia na. 
Zamarstynowie, gdzie zabawił prze­
szło 3 godziny, informując się szczegó- 
Iowo o działalności tej instytucji. Po 
zwiedzeniu Lwowa, dr. Huang w to­
warzystwie delegata Wojew. Wydziału 
zdrowia wyjeżdża do Przemyśla, Jaro­
sławia i Lubaczowa, poczem via Wie­
deń wróci do Genewy.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

R E K LA M Y  N IE U N IK A Ł  Zyg­
munt Manner, właściciel sklepu galan­
teryjnego przy ul. Sykstuskiej 2. 
Wszystkie panie lwowskie wiedziały o 
jego bluzkach, których obfita ilość 
pyszni się stałe za szybami wystawo­
wymi. Przypadły one również do gustu 
„nieznanym sprawcom0, którzy — 
włamawszy się do sklepu Mannera — 
wyrządzili mu szkodę wysokości 2.000 
złotych.

BEZ Z A JĘ C IA , Z D O D A TKIEM : 
K A R A N Y  — to rubryka w spisach 
policyjnych niezbyt przyjemna. Figu­
rowali w niej — obok wielu innych — 
Kazimierz. Rakoczy, Wilhelm Mazur­
kiewicz j Józef Kobyra. Wymyślili 
więc sobie zajęcie: poszli na ulicę Po­
tockiego kraść. Niestety, pech ich 
prześladował. Pochwyceni na gorącym 
uczynku, powędrowali do aresztów.

ALEKSANDER ONYŚKÓ
| u l- H a l i c k a  20  (róg Wałowej) T e ł .  6 9 -7 5

TRMA

K O Ł D R Y ,  M A T E R A C E ,  K O C E
w wielkim w yborze poleca

E. KICZALES i A. MARGULES
Lwów, u!. Sykstuska 18.

NIEW ESO ŁO  Z A C Z Ą Ł  WĘ­
D RÓ W KĘ D O CZESN Ą obywatel
niewiadomego nazwiska, który bezpo­
średnio po urodzeniu wrzucony zo­
stał do kanału w realności przy ul. 
Żółkiewskiej 1. 129. Straż pożarna 
wydobyła go z niewonnej opresji w  
stanie żywym. Zaopiekowała się mm 
narazić Marja Rotter. Nieludzkiej 
matki poszukuje policja.

T R A G IC Z N Y  O B R A C H U N EK  Z  
ŻYC IEM . Bronisław Piotrowski, emer. 
urzędnik Kuratorjum szkolnego we 
Lwowie, chorował od dłuższego czasu 
na rozstrój nerwowy, niejednokrotnie 
też wspominał o zamiarze odebrania 
sobie życia. Wczoraj, korzystając z 
chwilowej nieobecności domowników, 
doprowadził zamiar swój do skutku, 
wieszając się na drzwiach. Lekarz dziel­
nicowy, stwierdziwszy zgon, polecił 
odstawić zwłoki do Instytutu medy­
cyny sądowej.

K O ŁD R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R 
Drżała, Lwów, Chorążczyzna 5, obok 
Kina ,,Apollo". Przerabia kołdry po 
6 z ł ,  materace po 8 zł.
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Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 26  stycznia.
Dolar w obrotach pryw atnych zł. 8.9 0 ^0 .
W  transakcjach międzybankowych pła­

cono za: N ow y Jo rk  8.9 1 4 0 —8.9 1 5 5 , Londyn 
4 3 .30—4 3 .3 3 , Zurych 1 7 2 .55— 1 7 2 .65 , Pragę 
26 .40—26 .42 , Wiedeń 1 2 5 .3 5 — 12.5 .4 5 , Berlin 
2 1 2 .00—2 1 2 .1 0 .

Dolary słabsze.
N a Giełdzie tendencja zniżkowa. O broty 

naogół średnie, usposobienie słabe. — Kupo­
wano i płacono za: Tesp. 90 , 88 i  87 zł., 
C hodorów  1 0 9 , pożyczkę inwestycyjną 95 .50, 
4 proc. obligacje kom unalne Banku Krajo­
wego 39 .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 26  stycznia.

Wszystkie gatunki zbóż znacznie zniż­
kują, ponadto potaniały len, otręby, kosza 
hreczana i jęczmienna, pęcak oraz mąka. pszen­
na i żytnia.

Zwyżkują .natomiast w cenie: wyka, łu­
bin, koniczyna oraz kasza jaglana.

Tendencja naogół wybitnie zniżkową, 
usposobienie słabe.

N O T O W A N IA  LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za ICO kg’. loco stacja nada- Złotych
wania (paritas 20 0  km.) od do

pszenica dworska ex 1930 . . . 20'75 2T25
pszenica zbiorowa ex 1930 . . . 19"—■ 19'50
żyto jednol. ex 1930   14 50 14‘75
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .  13’75 14-—
jęczmień brow arow y.......................... 17'50 1800
jęczmień p rzem ia łow y.....  14 50 15'—
jęczmień p a s t e w n y ............. —■ — —•—
owies małop. ex 1930   18 00 18"50
k u k u ru d z a ....................................... 2 1 '— 2 2 '—
ziemiaki przemysł.............................— •— — •—
fasola b i a ł a ...................... ....  28"— 29'—
fasola ko lorow a...............................— •— —•—
fasola K r a s a ................................... 29 '— 30'—
groch pół V i c t o r i a ..........................24'50 26'60
groch p o l n y ................................... 18"— 2 0 ' —
b o b i k ....................................................22 '— 23'—
wyka c z a r n a .......................................24'75 25'25
wyka s z a ra ........................................... 2T25 22'25
siano słodkie pras........................... 7 '— 8 '—
słoma p ra s o w a n a ..........................  4'50 5 '—
h r e c z k a ............................................28"— 29'—
l e n ..............................  44'50 45'50
łubin n ie b ie s k i ...............................1 9 — 2 0 '—
rzepak ozimy ex 1930 .................. 42'50 43'50
otręby ży tn ie ................................... 11 00 1T50
otręby p s z e n n e .............................. 11'75 12'25
kaSza hreczana 50°/o poł. . . . 5T00 53 00
kasza jag lan a ................................... 60 '— 62"—
proso krajowe . . . . . . . .  — '— —'—
makuchy ln ian e ...............................26 '— 27'—
mak n i e b i e s k ł ...............................95 '— 105'—
mak s i w y ....................................... 70 '— 75'—
koniczyna czerw, natur..................  230'— 250'—

za 1 ))  lom w ig j i  
Lwów

Złotych 
od do

pszenica dworska ex 1930 . . . 22'25 23'75
pszenica zb iorow a.............................. 20'50 2 T —
żyto jednol. ex 1930 ......................  17'— 17'25
żyto zbiorowe .  .......................... 16'25 16'50

Komisja budżetowa Sejmu.
Min. Przemysłu i Handlu. —  Min. Skarbu.

R ząd n ie  o b n iży  p o b o ró w  u rzęd n iczych .
Sejmowa komisja budżetowa na I odnoszą się tak samo do posłów, któ- 

wczorajszem posiedzeniu rannem przy j rzy w roku zeszłym preliminowali 
stąpiła do głosowania nad poprawka­
m i do preliminarza budżetowego Mi­
nisterstwa Przemysłu i  Handlu.

Odrzucono wszystkie poprawki za 
wyjątkiem poprawek referenta i Rzą­
du. M. in. poza szeregiem skreśleń w 
wydatkach nadzwyczajnych zwiększo­
no pozycje na rozbudowę polskie: flo­
ty handlowej o 113 .300  zł.

Następnie komisja budżetowa przy­
stąpiła do dalszych obrad nad prelimi­
narzem budżetowym Ministerstwa 
Skarbu.

W  dyskusji przemawiali posłowie 
Rybarski (KI. Nar.), Rosmarin (Kolo 
Żyd.), Polakiewicz i Hołodyński (BB.) 
i Chądzyński (NPR.), poczem zabrał 
głos kierownik Ministerstwa Skarbu 
Matuszewski, oświadczając, że po po- 
przedniem swojcm przemówieniu spo­
dziewał się, iż bedą wysunięte przez 
posłów konkretne wnioski dla równo­
wagi budżetowej, widzi iednak. że w 
obecnej sytuacji panowie "osłowie ze 
swego pesymizmu wniosków tvch nie 
wyciągną.

Dalszy ciąg swego przemówienia 
poświęca pan Minister polemice z 
przedmówcami i wskazuje, że ieżeli sie 
stawia zarzuty Rządowi, to zarzuty te

jęczmień p rzem ia ło w y ............ 16'75 17'25
owies małopolski ex 1930 . . . 20'50 21'00
mąka pszenna 6 5 % ................ 39'— 40'—
mąka żytnia typ urzędowy . . . 29 00 30 00
otręby ży tn ie ..............................11'50 12'00
otręby p s z e n n e .......................  12 50 12'75
kasza ję c z m ie n n a .....................30 '— 31'—
p ę c a k ...........................................32'— 33'—

STANDARTY.
pszenica dworska . . . .  756'— g/l 
pszenica zbiorowa . . . .  737 05 „
żyto je d n o l i te ......................710'— ,
żyto z b io ro w e ......................  692'05 „
o w ies ....................................... 451'— „
jęczmień dw o rsk i..................67T — *
jęczmień przemiałowy . . . 637'— „

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 26 stycznia 1930 

Berlin 168'76'— N. Jork 710'—'—
Budapeszt 124'01'00 Paryż 27’8125
Bukareszt 4'21'50 Praga 2P09 08
Kopenhaga 189'65'— W arszawa 79-82 00 i
Londyn 34'48'00 Zurych 137'32'00 .
Medjolan 37'17'00 Czerniowce 43'50 |

W

zbyt wysoko. Mówca stwierdza, ze nie 
słyszał tu żadnego konkretnego pro­
jektu, jeden tylko poseł Malinowski 
postawił rzecz konkretnie, mówiąc o 
skreśleniu 15 % -go dodatku dla urzęd­
ników; rząd iednak uważa to za osta­
teczność, która, ieżeli ogólna sytuacja 
światowa pogorszy sie dalei, może sta­
nąć przed nami. Dzis iednak za wcze­
śnie jest o tern mówić. Pamiętać też 
należy, że byłoby to hasłem do ogól­
nego obniżenia plac w kraiu, że w y­
wołałoby daleko idące przesilenie1, 
f-rzedewszystkiem zaś godziłoby w  pla­
ce tych, którzy żyją na granicy mini­
mum egzystencji. Co sie tyczy kosz­
tów administracji, to Minister zauwa­
ża, że stopniowo posuwamy sie na 
drodze zmniejszenia tych kosztów.

Istotna naprawa budżetu w  przy­
szłości musi dotknąć wielu ustaw poza 
ustawą skarbową, miedzy innemi mu- 
;i dotknąć ustawy emerytalnej. Prócz 
tego zaś dla urealnienia budżetu trze­
ba będzie pociągnąć do świadczeń 
tych, którzy w dochodach społecznych 
uczestniczą w wiekszei mierze.

Na tern obrady zakończono. N a­
stępne posiedzenie dziś o godz. io c30.

A K C J E .
Renta majowa 11500 Silesia 2'75
Renta lutowa l-18'O Alpiny - 17'70
Dunaj S. Adria 90 90 Berg- u. Hut. 49000
Bankverein 16-50 Kompas 12-25
Poldi Hiitten 105-25 Unionbank 3 30
Landerbank 2 1-0 0 Bodenkredit 94 —
Rima 5700 K reditanstalt 46-85
Skoda 246-90 Austr. kol. p. 3805
Hipoteczny 60-75 Goleszów 238'
Kolej półn. 14'05 — Browary 106-50
Cement 77'— Prager Eisen 5 6 9 - -
Zieleniewski 17-00 Siersza 12-75
Apollo 124-— Nafta 28-50
Fanto — •— Rakszawa —•50
Karpaty 2  80 Bank Małop. — •30
Galicja 17-75 Schodnica 1 0 - -

Ostatsiie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 27  stycznia. 

N a Giełdzie akcyjnej obroty średnie, 
tendencja zniżkowa, usposobienie słabe.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 27  stycznia.

N a Giełdzie zbożowej tendencja w ybitnie 
zniżkowa, usposobienie słabe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 27 stycznia 1930 

Bank Dysk. 108'— Modrzejów 8'75
Bank Handl. 108'— Ostrowiec B. 38'—•
Bank Kredyt. 110'— Sole potas. 90' —
B. Zw. Sp. Zar 72 50 Starachowice 12'—
Puls 56 — Częstocice 31'50
Bank Polski 155'00 Syndykat roln. 10'—
Dąbrowa 42 50 Zieleniewski 30'50
Siła i światło 6 6 '— Zawiercie 38 '—
Spiess 80 '— Haberbusch 101'—
Cukier 28'75 Borkowski 3' —
Węgiel 34 '— Bank Mołop. 27'—
Norblin 29'— Klucze —'—
Cegielski 40'25 Siersza 29'50
Lilpop Rau 19'75 Rudzki 10’OG
Bank Zach. 70 '— Spirytus 22 '—
Firlej 31'— Wysoka 135'—
4% pożyczka inwestycyjna 93'—
5%  pożyczka dolarowa 49'50‘—
5%  pożyczka konwersyjna 4800 
3% pożyczka budowlana 50'—
6%  pożyczka kolejowa 1920 r. 45'—
6% pożyczka dolarowa 1920 68'75 
7% pożyczka stabilizacyjna 77'—
8 % listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94'—
8% listy zastawne Banku Rolnego 94 '—
8 % obligacje Banku Gosp. Kraj, 94 '—
10% pożyczka kolejowa stahilizac. 103'50

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa 27 stycznia 1930 

Dolary St. Zj. 8'91'05 Franki fr. 34'92'25
Belgja 124'38'— Holandja 35910 '—
Kopenhaga 238 60'— Londyn 43'31’05
Nowy Jork 8'91'04 Paryż 34 97 00
Berlin 212 07'— Bukareszt 5'30'05
Praga 26'40'00 Szwajcarja 172'61'—
Sztokholm 238'85'— W iedeń 125'42'—
w iochy 46-71-05 Gdańsk (of.) 172 6 2 ' -

Z ulicy na ekran.
Dokładnie w 27 minut po zakoń­

czeniu ceremonji pogrzebowej mar­
szałka Jo ffre ‘a, z lotniska paryskiego 
le Bourget wystartował samolot, wio­
zący do Cherbourgą gotowy film, 
przedstawiający uroczystość żałobną.
0  godzinie 4 popoł. tego samego dnia, 
parowiec „Aquitania“  opuścił Cher- 
bourg, wioząc do Nowego Jorku film, 
dostarczony przez samolot z Paryża
1 już we wtorek, w  sześć dni po po­
grzebie, Amerykanie mogli oglądać go 
w  swych kinoteatrach. Naturalnie, 
mieszkańcy stolic europejskich mogli 
to zrobić znacznie prędzej, gdyż już w  
kilka godzin po uroczystości główne 
kina Paryża, Londynu i Brukseli w y­
świetlały pogrzeb zwycięzcy z nad 
Marny.

( - i - )

cha tragedji jekaterynburskiej.
(£/ kręgu legendy Romanowi )

II.
Obecnie ukazały się pamiętniki 

gen. Janina, opisujące, między innemi, 
cala tę trochę makabryczną historję.

Gen. Janin twierdzi, że w  pakun­
kach tych było złożonych około 30 
kości ludzkich, pokaleczonych pilami 
i siekierami, nieco ludzkiego tłuszczu, 
odcięty palec (zdaje się carowej' oraz 
wymienione już wyżej przedmioty, 
szczegółowo spisane i skatalogowane. 
Do przesyłki dołączone były również 
akta śledcze Sokołowa z komisji Koł- 
czakowskiej. W czasie podróży mor­
skiej i lądowej, gen. Janin strzegł pil­
nie kasety i walizek, chroniąc je przed 
ciekawością tragarzy chińskich i towa­
rzyszów podróży.

Depozyt miał być — wedle proś­
by Ditterichsa i Sokołowa — oddany 
w. księciu Mikołajowi Mikołajewiczo- 
wi, jako senjorowi rodu.

Co się jednak stało z temi reli- 
kwjami rosyjskiemi? Tutaj zdania są 
sprzeczne. Wedle gen. Janina, ks. Mi­
kołaj Mikołajewicz nie wiedział, jak 
poradzić sobie z depozytem, którym 
została zaalarmowana cala rodzina. M y­
ślano o przewiezieniu go do Anglji, 
iecz rząd brytyjski — ze względów 
dyplomatycznych (?) — nie zgodzi! 
się na to. Chciano również złożyć ka­
setę i walizy w archiwach francuskie­
go ministerstwa spraw zagranicznych, 
lecz tu znowu oponowała część rodzi­
ny carskiej. Gen. Janin pisze w pa­

miętniku, że złożył ostatecznie cały 
depozyt w s w y m  g r o b o w c u  r o ­
d z i n n y m  w  P a r y ż u ,  gdzie te 
szczątki dotąd mają się znajdować.

Równocześnie atoli pojawił się 
w ostatnich dniach na lamach pary­
skiego „Petit Journalu" wywiad w y­
bitnego, dziennikarza . francuskiego p. 
de Hauteclocue z byłym posłem car­
skim w  Rzymie, Girsem, który rzu­
ca na sprawę zwłok i pamiątek nie­
co inne światło. Girs, dzisiaj 8o-cio 
letni starzec, był wykonawcą testa­
mentu w. księcia Mikołaja Mikołajewi- 
cza i stąd jego słowa mają niewątpłi 
wy autorytet. Sędziwy sługa i powier­
nik Romanowów, był w słowach 
wstrzemięźliwy i bynajmniej nie po­
wiedział, gdzie znajdują się w tej chwi­
li ziemskie szczątki rodziny carskiej i 
pamiątki po nich. Przyznał tylko, że 
on właśnie, Girs, ma je w  swojej opie­
ce, zarówno jak dokumenty śledztwa 
Sokołowa, które są bardzo ważne i 
ciekawe, nie rozstrzygają jednak osta­
tecznie. Wprawdzie Sokołow w ksią­
żce, którą ogłosił przed śmiercią, udo­
wadnia, że zachowane szczątki są fak­
tycznie szczątkami rodziny cesarskiej, 
aie Girs uważa to twierdzenie tylko 
za bardzo poważną hipotezę; udowod­
nić ją będzie można dopiero wtedy, 
gdy śledztwo zostanie nanowo podję­
te... w odrodzonej i wyzwolonej: od 
bolszewików Rosji (!). „Relikwie’' car­
skiej rodziny są doskonale zabezpieczo­

ne i otoczone najtroskliwszą opieką. 
Przedmioty te, dokumenty i zwłoki 
należą _  zdaniem Girsa — nie do ro­
dziny carskiej’, ale do1 całego narodu ro­
syjskiego. „G dyby przedstawiciele tego 
społeczeństwa rosyjskiego — zakoń­
czył Girs- — zażądali tego adeninie, 
mógłbym powiedzieć im daleko wię­
cej, niż panu. Nie jestem jednak jedy­
nym stróżem tych drogich dla nas, 
Rosjan, skarbów, ale też nigdy nie 
wyjawię nazwisk tych, którzy wspól­
nie ze mną ponoszą za ich całość od­
powiedzialność".

Naw:?,sowo podajemy, że w Paryżu 
rozpowszechniona jest również wersja, 
jakoby ziemskie resztki carskiej rodzi­
ny wraz z wszystkiemi allegatami, zło­
żone były w ...safesie jednego- z wiel­
kich banków francuskich.

Z historją śledztwa Sokołowa łączy 
się jeszcze jedna sensacja, związana z 
osobistością Anastazji Czajkowskiej. 
Oto- Anastazja, podczas pewnego prze­
słuchania przed laty, gdy pokazywano 
jej fo.tografję jednego z carskich auto- 
mobilpw, oświadczyła, że na automo­
bilu tym, w pewnem określonem przez 
nią miejscu, powinien się znajdować 
t a j e m n i c z y  z n a k  (podwójnie 
załamany krzyż z poprzeczn-emi linja- 
mi), -który przesądna mistycZka, caro­
wa Aleksandra, kazała umieszczać na 
wszystkich sprzętach carskich 1 na 
ścianach izb mieszkalnych. Zrobiono o- 
gro-mne powiększenia fotografji auto­
mobilu i przy pomocy lupy wykryto 
istotnie ów tajemniczy krzyżyk. Zro­
biło to silne wrażenie, ale i tak znale­
źli się niewierzący w prawdomówność 
Anastazji. Otóż -obecnie „Vossische 
Zeitung" drukuje rewelacyjny list 
fińskiego- obywatela Holpberga, które­

go rodak Svedberg należał do komisji 
śledczej Sokołowa w  Jekaterynburgu, 
a nadto długi czas mieszkał w pobliżu 
miejsca internowania rodziny carskiej. 
Z  ust Svedberga słyszał Hołpberg ca­
ły szereg ciekawych szczegółów o o- 
statnich chwilach7 Romanowów. Sved- 
ber-g opowiadał mu, między innemi, 
kilkakrotnie o owym tajemniczym 
krzyżu - znaku, który carowa uważała 
za talizman rodźi-ny carskiej; znak ten 
odnalazła komisja śledcza na bardzo 
wielu przedmiotach, a także na tape­
tach mieszkania Romanowów w Jeka­
terynburgu. Szczegół ten miałby zatem 
doniosłą wagę, bo popierałby bardzo 
silnie -kwestję autentyczności Czajkow­
skiej. O krzyżyku ■— prócz rodziny 
carskiej — nie wiedżiał nikt, a komi­
sja śledcza odkryła go przypadkowo. 
Hołpberg opowiada również, że ca­
rewicz Aleksy zginął jeszcze przed e- 
gzekucję, rażony apopleksją wskutek 
przestrachu, wywołanego' nagłem rzu­
ceniem granatu w  pobliżu domu cara. 
Nadto Hołpberg stwierdza, że w Jeka­
terynburgu, zaraz z początku, utrzy­
mywała się uparta pogłoska, że j e d n a 
o s o b a  z rodziny carskiej ocalała i u- 
ni-knęła krwawej kaźni. Rozesłano na­
wet w tej sprawie listy gończe.

Wobe-c rewelacyj Holpberga sprawa 
Anastazji Czajkowskiej staje znowu w 
nowem świetle i domaga się rewizji. 
Czy jednak zgodzą się na nią liczni 
pretendenci emigracyjni do- tronu car­
skiego, dła któ-rych zmartwychwstanie 
Anastazji nie byłoby chyba pożądane? 
T o  już inna sprawa.

(Dok. nast.)
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Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. I. 563/30/7. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
30 m arca 19 3 1  o  godzinie 9.30 ran o  w  Sądzie 
niżej w ym ien io n ym  biuro  N r. 7  odbędzie się 
publiczna sprzedaż 1/7  części pb. 15 7  i 158 
z  dom em  i budynkam i gospodarczem i, pgr. 
272, 2 73i> 360/1, 4 5 1 ,  13 3 0 , 814/2, 12 5 0 /1, 
1 2 5 1 / 1  i 1 5 1 0  gm . W ysock  o raz  parkan u  27 
m . długości i 24 różn ych  d rzew  o w ocow ych , 
w artośc i 2723 zł. ,28 g r„  cena w y w o łan ia  
17 8 7  zł., poniżej tej cen y  sprzedaż nie p rz y j­
dzie d o  skutku . P raw a uniem ożliw iające sprze­
daż m ogą b yć  przed rozpoczęciem  term inu 
licytacy jn ego  w  tut. Sądzie zgłoszone, w 
p rzeciw nym  bow iem  razie nie m ogą być pod­
noszone na k o rz y ść  n ab yw cy w  daiszej 
m ierze. 724

Sąd grodzki, O ddział I.
R a d ym n o , 18 grudnia 1930 .

E. X V . 5 18 7/25/14 2 . E d y k t licy ta cy jn y  
oraz  w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a  wniosek. F irm y  G eorg  E lek , jako stron y 
egzekw ującej odbędzie się dnia 4 m arca 19 3 1  r.
0  godz. 10  przedpoł. w  sali N r . X V I  na za­
sadzie zatw ierd zo n ych  bez policzonych  na cenę 
w a ru n k ó w  służebności w  poz. 58 lw h. 983./III
1 w  poz. 8 lw h. H 8 1/ I II  w-arunków licytacja  
następujących rea ln ości: K sięga gru n to w a gm . 
m . L w o w a, a) lw h . 1 18 1 / I I I  i b) po łow a 
983/III. O znaczenie realn ości: a) parcela bu­
d o w lan a w e L w ow ie, ul. Ł o k ie tk a  1. 14  o  p o ­
w ierzch n i 1 5 1  m. k w ., na k tó re j znajdu je sie 
d o m  jed n op iętrow y i pól dom u jed nop iętro­
w ego, w yglądającego jak  d w u p iętrow y, b) p o ­
ło w a  pb. 6 72 1 o  pow . 284 m . k w ., na której 
znajdu je się k la tk a  schodow a dom u jed no­
p ię tro w eg o  pod a) w spom nianego. W artość 
szacunkow a w raz  z przynależ, razem  dla obu 
realności 33 .19 6  zł. N ajn iższa o ferta 16.598 zł. 
D o  realności lw h. 1 1 8 1  ks. gr. gm. m . L w o ­
w a  należą następujące przynależności: 18 o- 
k ien  i  2 m uszle wodociągowe., ocenione na 
395 zł., a  do realności lw h. 98 3/III 1 d rzw i 
w ew n ętrze, oszacow ane na 35 zł. (połowa). 
Pon iżej najniższej o fe r ty  sprzedaż nie n a s f  
O bie realności zostaną razem  sprzedane.

Sąd grod zk i m iejski, O ddział X V I .
Lw ó w , dnia 2 styczn ia  19 3 1 .  723/3

U P A D Ł O Ś C I .
S a  8/31. E d y k t u god ow y. O tw arcie postę­

pow ania u god ow ego  do m ajątku  d łużn ików  
Sim sona i  C y li  N euschiilera , k u p có w  w 
Brzeżanach . —  K om isarz u go d o w y Pain 
S. S . O- T adan ier w  Brzeżanach. Z arząd ca .ugo­
d o w y  Pan dr. O berlandcr w  Brzeżanach. A u - 
d jencja  d o  zaw aroia ugod y m iędzy dłużnikiem  
a  jego  w ierzycielam i w  Sądzie o kręgow ym  w  
Brzeżanach  b iuro  N r . 87 II. dn ia  2-go  m arca 
19 3 1  o  godz. 9~tej przed po ł. Eto tego Sądu 
należy zgłosić w ierzyteln ości d o  dn ia 23 lu te­
go  19 3 1 .  66t

Sąd  o kręgo w y.
B rzeżany, 20 styczn ia  19 3 1 .

Sa  24/30. Z atw ierd zenie u god y w  postę­
pow aniu  aigodjowem. W  postępow aniu ugodo- 
w em  o tw artem  n a  w niosek d łużn iczki B erty  
T eich b erg  w  Bolszow each , uchw alą z  20 m arca 
19 30  zatw ierd za się ugodę zaw artą  przez 
d łużn iczkę z  jej w ierzycielam i a a  audjencji u - 
godow ej odb ytej w  Sądzie .pow iatow ym  w 
Bolszow each  dnia 12  czerw ca  1930 . 66o

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 27 w rześnia 1930 .

Sa 64/30. Zastanow ienie postępow ania u- 
godow ego Postępow anie ugodow e o tw arte  tus. 
uch w ałą  z  30 sierpnia 19 30  Sa 64/30/2 do  m a­
jątk u  d łu żn ik a  N echem jasza Eisensteina kupca 
w  C h o d o row ie  zastanaw ia się, z pow odu c o ­
fn ięcia  w n iosku . 65 r

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 17  s tyczn ia  19 3 1 .

S a  210/30 . W  postępow aniu ugodow em  
Ju lju sza  i E tli N agelbergów_ w  K ałuszu  w y ­
znaczono ponow ną audjencję ugodow ą n a  4 
lutego 19 3 1 ,  10  rano. 657

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 23 styczn ia  1 9 3 1 -

S. I. 2. 11/3 0 / 16 0 . W  spraw ie k o nku rsow ej 
F irm y  „S tc lla “  Sp ó łk i z  ogr. odpow . w  C i­
śnie —  w yzn acza  się audjencję rozpoznaw czą 
na dzień 17  lutego 19 3 1 ,  godzina 9 b iuro  10  w  
Sądzie o k ręg o w y m  w  Sanoku, d o  k tó re j w z y ­
w a  się d łużn iczkę i zarząd cę konku rsow ego , i 
o  czem  się zaw iadam ia w ierzycie li. 639

Sąd o k ręg o w y W yd zia ł I. 2.
Sanok, dn ia 10  styczn ia  19 3 1 .

Sa  84/30/21. W  spraw ie ugodow ej Feigi 
S c h iff  w  Sanoku  z powodu .usprawiedliwionego 
n iestaw iennictw a d łużn iczki n a  audjencji w  
dniu 13  styczn ia 19 3 1  audjencję ugodow ą o d ­
roczono na dzień 9 lutego 19 3 1  godz. 9 .przed­
poł. b iuro N r . 10 . 640

Sąd okręgow y W yd zia ł I. 2.
Sanok, dnia 13  styczn ia  19 3 1 .

Sa  14 1/3 0 . Zastan aw ia się postępow anie 
ugodow e o tw arte  do m ajątku  dłużnika Osiassa 
So jchera w  D ębicy. . 647

Sąd okręgow y. W yd zia ł I.
T a rn ó w , dn ia  22 listopada 1930.

Sa 74/30. Z astan aw ia się postępow anie 
ugodow e o tw arte  do m ajątku  N atan a H-olIan- 
d ra  kupca w  T arn o w ie  z  powodu nie p rzyjęcia 
ugod y przez w ierzycieli. 648

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 9 sierpnia 1930 .

Sa 62/30. Zastan aw ia się postępow anie u- 
godow e otw arte  d o  m ajątku  M ajera R a u ch a w  
T arn o w ie  z powodu nie jaw ien ia się dłużnika 
na audjencji ugodow ej. 649

Sąd o k ręgo w y , W yd ział I.
T arn ó w , dnia 26 lipca 1930.

Sa 5/31. E d y k t u god ow y. O tw arcie  postę­
pow ania  ugodow ego do .majątku Jad w ig i S-ał- 
w achow cj kupcow ej w R zeszow ie, wpisanego 
w  rejestrze h an d lo w ym  pod firm ą Jad w iga 
Sa lw ach ow a handel d rob iazgów  galan tery j­
nych o raz  p rzyb orów  kan celary jn ych  i  szk o l­
nych w  Rzeszow ie. K om isarz u god ow y Stani­
sław  Ja w o rsk i, sędzia Sądu okręgow ego w  
R zeszow ie. Zarządca ugodow y d r . Feliks 
H op fcn , ad w okat w  Rzeszow ie. A u d jencja do 
zaw arcia  ugodiy w  w ym ien ionym  Sądzie biuro 
N r . 12  II. p. dnia 2 m arca 19 3 1  o  godz. 9 
przedpoł. C zasokres do zgłoszenia w ierzyte l­
ności do 28 lutego 19 3 1. 658

Sąd okręgowy'. .
Rzeszów , 2 1  styczn ia  19 3 1 .

Sa 10Ó/30. E d y k t ugodow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do  m ajątku A ndrzeja 
Św istaka, kupca w  G lin ik u  średnim . K o m i­
sarz ugod ow y dr. Eugenjusz C ięglew icz, N a ­
czeln ik  Sądu G rod zk iego  w e Frysztaku . Z a ­
rządca ugod ow y Fran ciszek  M uszyński, ro ln ik  
w  G lin ik u  średnim . A ud jencja  do zaw arcia 
ugody w  Sądzie G rod zk im  we Frysztaku  biuro 
N aczeln ika dnia 24 lutego 19 3 1  o godz. 10  
przedpołudniem . C zasokres do  zgłoszenia w ie­
rzytelności do 22 lutego 19 3 1 .  656

Sąd okręgow y.
R zeszów , 14  styczn ia  19 3 1 .

Sa 3 13 /2 9 / 133 . Postępow anie ugodowe 
firm y „Z a k ła d y  przem ysłow e M e rk u ry " Ska 
A k c . we L w ow ie —  Lew an d ó w ka 2, wpisanej 
do rejestru  handl. pod firm ą „Z a k ła d y  Prze­
m ysłow e M e rk u ry " S. A k c . w e L w ow ie oraz 
członków  rad y  Z aw iad ow czej Kazim ierza 
Kiełbusiew icza i K aro la C zudżaka we Lw ow ie 
jest zakończone. 7 17

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 10  października 1930.

Sa 83/29/17. Zastan aw ia się postępow anie 
ugodowe do .majątku M ozesa Judenfreunda, 
kupca we L w ow ie, K azim ierzow ska 4. 7 18

Sąd okręgow y'.
Lw ó w . 17  lipca 1929.

Sa 14 3/30 177 . Zatw ierd za się ugodę za­
w artą na .audjencji ugodow ej 10  listopada 1930 , 
m iędzy dłużnikam i 1)  Filipem  Launhardtem  
1 2) firm ą „P o lsk i B ła w a t" Sch reyer i Laun- 
hardt we L w o w ie  ul. B atorego  30 a  ich w ie­
rzycielam i. 7 19

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 28 grudnia 1930.

U Z N A N IE  ZA  ZM ARŁEGO .
T . I. 5. 136/30/3. M ojżesz K nobel syn Ją -  

k ób a i N iech y, urodzon y 2 1  styczn ia  1886 w  
Rzeszow ie pobrany w  r. 19 14  p rz y  ogólnej 
m obilizacji d o  17  p. obr. k ra j. w a lczył na 
fro n cie  rosyjsk im , a nastęnie na fro n cie  w ło ­
skim , gdzie od r. 1 9 17  zaginął. W drażając p o ­
stępow anie celem  uznania go za zm arłego  w z y ­
wa się ab y  zaw iadom iono Sąd o  zagin ionym  
do sześciu m iesięcy. 419

Sąd o kręgo w y, W yd ział cy w iln y  I.
R zeszów , dn ia  23 grudnia 1930.

T . IV . 2 1/29/14 . E d y k t. Ja n  Pa jdzik  ur. 
16  sierpnia 1888, żołn ierz 32 p. austr. o b ro n y 
kra jo w ej zaginął na w ojn ie św iatow ej w  r. 
19 14  względnie w  niew oli rosyjsk ie j w  g u - 
bern ji om skiej. W drażając postępow anie celem  
uznania go za zm arłego, w zyw a się o  udziele­
nie o  nim  wiadom ości. Po. 6-ciu m iesiącach na 
ponow ną prośbę w yda się orzeczenie. 533

Sąd ok ręgo w y, W yd zia ł I. cyw iln y .
N o w y  Sącz, dnia 3 listopada 1930 .

T . IV . 48/29/6. E d y k t. Jó z e f Ł a jk a  ur. 4 
grudnia 18 9 1 w  M oraw czyn ie , żołn ierz 20 p. 
p. austr. zaginą! na w ojn ie na froncie ro sy j­
sk im  w  19 15  r . m iędzy 6 a 25 czerw ca. W d ra­
żając postępow anie celem  uznania go  za zm ar­
łego, w zyw a się o udzielenie o nim w iad o­
mości. P o  6-ciu m iesiącach na ponow ną prośbę 
w yda się orzeczenie. 53 2

Sąd o kręgo w y, W ydział I. cyw iln y .
N o w y  Sącz, dnia 3 1  października 1930.

T . III . 106/29/6. E d yk t. Sebastjan Bunda, 
ur. 25 grudnia 1894 . żołn ierz 32 p. strzelców , 
zaginął na wojnie, na froncie  w łoskim  w  
czerw cu 19 18 . W drażając postępow anie celem  
uznania go za zm arłego w zyw a się o  udzie­
lenie o nim  w iadom ości. Po 6-ciu m iesiącach 
na ponow ną prośbę w yda się orzeczenie. 531

Sąd o kręgo w y, W ydział I. cy w iln y .
N o w y  Sącz, dnia 30 październ ika 1930.

T. III. 124/29/8. Jó z e f Stanek, u rodzony 
dnia 2 + listopada 1874 w  K u row ie  syn Jan a  
i M arjan n y, żołn ierz 20 p. p. austr. zaginął 
na w c ir ie  w  roku  19 15  na froncie  rosyjskim . 
W drażając postępow anie, celem  uznania go za 
zm arłego w zyw a się o udzielenie o nim  w ia­
dom ości. Po  6 m iesiącach na ponow ną prośbę 
w ydane zostanie orzeczenie. 51°

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, 15  .maja 1930.

I. 2. T . 99/30. Jó z e f K u lig  syn Ja n a  i A n n y  
u ro d zon y w  Starej wsi 8 styczn ia  1890 szoreg. 
37  p. p. W . P. m iał zginąć w  czasie b itw y pod 
G ród k iem  Jagielloń skim  i dnia 22 lu tego  19 19  
m iał zostać pogrzebany w  B ratk o w icach . W z y ­
w a  się o udzielenie w iadom ości o  nim do 3 
m iesięcy. C hodzi o  przeprow adzenie dow odu 
śm ierci. 66 5

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł I. 2.
Sanok, dnia 15  grudnia 1930.

T . 100/30. E d y k t. Iw an M andftyn syn 
M ichała ur. 14  m aja 18 7 1  w  N ow osió lce pow. 
Podhajce jako  żo łn ierz  b. 5S p. p. atm ji 
austr. zaniem ógł jesienią 19 10  podczas pobytu 
na fro n cie  rum uńskim  i wedle zap isków  księgi 
m etrykaln ej 58 p. znajdującej się w  Szefostw ie 
D uszpasterstw a O . K . V I. Lw ó w , m iał um rzeć 
dnia 20 październ ika 19 16 . O głasza się ab y 
do 3 m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w  gazecie 
udzielono Sądow i w  Brzeżanach wiadom ości.

o zag in ionym  a  jego  się w zyw a, aby dał znać
0 sobie. 679

Sąd o k ręgo w y.
B rzeżany, 26 czerw ca 1930.

T . 64/30. E d y k t. Jó z e f  Ł y sy  syn  T eodora
1 M arji ur. 1 1  m arca 1886 w  Psarach w y em i­
g row ał w  r. 1905 d o  A m e ry k i i tam że jx>d- 
czas k a ta stro fy  w  k o p aln i m ia ł zginąć i od 
tego czasu niem a o nim  w iadom ości. Ogłasza 
się, ab y  do 3 m iesięcy od  ogłoszenia edyktu  w  
gazecie udzielono Sądow i w  Brzeżanach w iad o­
m ości o zagin ionym . 677

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 24 październ ika 1930.

T . 87/30. E d y k t. O n u fry  Baczyń ski syn 
G rzegorza i Moorji u ro d zon y 17  czerw ca 1883 
w  M użylow ie w cie lo n y rok u  19 15  d o  arm ji 
austr., napisał raz d o  dom u w  19 15  i od  tego 
czasu niem a o nim  wiadom ości. O głasza się, 
a b y  do 6 m iesięcy u dzielono  Sądowi w  B rze­
żanach w iadom ości o  zagin ion ym . 678

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 30 kw ietn ia  1930.

T . 1 17 /3 0 . E d y k t. Ja n  Zastaw ny syn Jack a  
i K a ta rz y n y  u ro d zon y 16  lij>ca 1878 r. w  D u- 
bryn iow ie, w eym igrow ał w  r. 1906 d o  A m e­
ry k i, zaś w  r. 19 13  m iał tam  zach orow ać i 
um rzeć i od tego czasu niem a o  nim  w iad om o­
ści. Ogłasza się, ab y  d o  3 m iesięcy od ogłosze­
nia edyktu  w  gazecie udzielono Sądowi w  
Brzeżanach, w iadom ości o> zagin ionym . 680 

Sąd o k ręgo w y .
Brzeżany, 24 październ ika 1930.

T . 15 1/3 0 . E d y k t. M icha! Bordon syn K a ­
zim ierza i A n ieli u ro d zon y 27 w rześnia 1897 
w  Podkam ieniu  brał udział jak o  żołn ierz p o l­
ski w  roku  1920 w  w ojn ie z  bolszew ikam i, za­
chodzi w ięc dom niem anie, że nie żyje. O gła­
sza się ab y  do 6 m iesięcy od ogłoszenia ed yktu  
w gazecie udzielono Sądow i w  Brzeżanach 
wiadom ości o zagin ionym , a jego się w zyw a, 
ab y  dał zn ać  o  sobie. 681

Sąd o k ręgo w y .
B rzeżany, 12  sierpnia 1930.

T . 237/30. E d y k t. O łeksa R u d y  syn Ja n a  
i Paraskew ji u ro d zon y 24 m arca 18 7 7  w  C zer- 
n iow ie  i  tam że zam ieszkały odszedł na w ojn ę 
r. 19 14  i w  tym  ro k u  ran n y  w  K arp atach  d o ­
stał się do  n iew oli rosyjsk ie j, p rzeb yw ał w  
szpitalu  w  K ijow ie, następnie w  Sa ratow ie i 
stąd w  r. 1 9 1 7  napisał k artk ę  i  od  tego czasu 
niem a o nim  wiadom ości, zachodzi w ięc  dio- 
m niem anie, że n ie  ży je . O głasza się ab y  do 6

m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w  gazecie udzie­
lono Sądow i w  Brzeżanach, w iadom ości o za­
ginionym  , a  jego ię w z yw a  aby dal znać o  
sobie. 682

Sąd o k ręgo w y.
Brzeżany, 22 listopada 1930 .

T . 226/30. E d y k t. T eodor N eb o r syn  G rze­
gorza i Anastazji u rod zon y w  H erb u tow ie 
zam . w  Sam k ach  doln ych  pow . R o h atyn  o d ­
szedł na w ojnę w  r. 19 15  i b ra l udział w  w al­
kach  na froncie w łoskim  skąd pisał ostatn io  
v- r. 19 16 , zachodzi w ięc dom niem anie że 
me żyje. Ogłasza się aby do  6 m iesięcy od dnia 
ogłoszenia edyktu  w  gazecie udzielono Sądow i 
w  Brzeżanach w iadom ości o zagin ionym , a 
jego  się w zyw a aby dał znać o sobie. 683

Sąd ok ręgo w y.
Brzeżan y, 22 listopada 1930.

T . 220/30. E d y k t. Ja n  N ep o rad n y u ro ­
dzony 14  lutego 1S75  w  Stasiow ej w o li syn 
A n d rzeja  i K a ta rz y n y  odszedł na w ojnę św ia­
tow ą w  r. 19x4 dostał się do niew oli rosyjskiej 
w roku 19 15  i od  tego czasu niem a o  nim  
w iadom ości. O głasza się ab y do 6 m iesięcy od 
ogłoszenia edyktu  udzielono Sądow i w  B rze­
żanach w iadom ości o zagin ionym . 684

Sąd o kręgo w y.
B rzeżany, 24 października 1930.

T . 259/29. E d yk t. Iw an Łap czak  syn  
H ry ń k a  i E u d o k ji u rod zon y 9 kw ietn ia  1894 
w  W ierzoow ie ro k u  19 17  m iał um rzeć w  
szpitalu  na M oraw ach. W asyl Łapczak  syn 
H ry ń k a  i Eudoksji u ro d zon y 17  lutego 1902 
w  W ierzbow ie ro k u  1920 w yem igrow ał z  
arm ją  bolszew icką do R o sji gdzie m iał zginąć. 
Celem  uznania ich za zm arłych  z  w ezw aniem  
d o  udzielenia Sądow i w  ciągu roku  od o g ło ­
szenia w  gazecie edyktu  wiadom ości o zag i­
nionych. 7 1 3

Sąd o k ręg o w y .
Brzeżany, 20 sierpnia 1925 .

T . 118 /30 . E d y k t. W ład ysław  K o zło w sk i 
syn A n toniego  i P auliny ur. 12  listopada 
1876  w  R o h atyn ie  w  r . 19 14  w cie lo n y  do j j  
p. p. austr. a  w  ro k u  19 15  dostał się do  nie­
w oli rosyjskiej i o d  tego czasu niem a o  nim  
wiadom ości. C elem  uznania go  za  zm arłego  a 
m ałżeństw o za rozw iązane, ogłasza się, ab y  5J0 
6 m iesięcy od ogłoszenia ed yk tu  w  gazecie 
udzielono Sądow i lub adw . dr. R e ich o w i, k tó ­
rego  ustanaw ia się o b rońcą w ęzła m ałżeńskie­
go w  Brzeżanach w iadom ości o zagin ionym . 

Sąd o k ręgo w y.
Brzeżany, 26 w rześnia 1930 . 7 1 2

O G ŁO SZ E N IE  P R Z E T A R G U .
Okręgowa Dyrekcja Poczt i Telegrafów we Lwowie ogłasza pisem ny przetarg  

na sprzedaż starych materjałów teletechnicznych, znajdujących się w składach materja- 
łów Dyrekcji we Lwowie oraz w  Technicznych Zarządach Telegrafów i Telefonów w e 
Lwowie, w Przemyślu, w  Stryju, w  Stanisławowie i w Tarnopolu.

SPRZEDANE ZO STANĄ:
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O dpadki drutu b ro n z o w e g o .............................. 1.530
1

577
Stary drut żelazny niesortowany 0  średnicy 

od 2 do 5 m / m ............................................ 20.000 30.000 4.900 2.600 1 .000
Stare żelazo ............................................................. 850 400 5.400 270 940 620
Stara s t a l .......................... ....................................... 77
Łom cynkowy (zużyte bieguny cynkowe) . . 1 .0 0 0
Łom o ło w ia n y ......................................................... 162
Łom m ied z ian y ......................................................... 35
Miedź e le k tro lity c z n a ............................................ 300
Gwinty mosiężne z żarówek elektrycznych . . 40
Kable telefoniczne w o ło w iu ...................... ....  . 80
Pizewodniki haketałowskie bronzowe . . . . 550
Różne przewodniki miedziane z izolacją gumową 125

1
Siarczan miedzi w proszku (m ia ł).................. .... 485

1

Zastrzega się, że ilości podanych  w y ż e j m aterja łó w  m ogą b y ć  w  m iędzyczasie 
zw iększone lub zm niejszone.

O F E R T Y  w zapieczętow an ych  ko pertach  z napisem  „O ferta na stare m aterjaly 
teletechniczne" należy składać dio dnia 27  lutego b. r. godz. 12 - ta  w  O ddziele 7 -m ym  
D y rek c ji Poczt i T e leg ra fó w  we L w ow ie, budynek U rzędu pocztow ego  L w ó w  2, o b ok  
głów nego d w o rca  ko lejow ego, IV  bram a, 1 piętro, d rzw i N i .  24, gdzie odbęozie się w  p o ­
d anym  czasie o tw arcie  o fert.

O ferenci m ogą w ziąć udział p r z y  o tw arciu  o fert.
D o  o fe rty  na leży załączyć k w ir na w adjum  w  w ysokości 1/3  o ferow an ej sum v, 

złożonego w  N aczeln ictw ie  K osy U rzędu pocztow ego we L w o w ie  1, lub też w  N aczel­
nictw ie Uryęcfu p ocztow ego w  siedzibie każd ego  z  T ech nicznych  Zarząd ów  T eleg ra fó w  
i T e le fo n ó w  poza Lw ow em , t. j. w  Przem yślu , S try ju , Stanisław ow ie i T arnopolu .

Z e  względu na to, że do  sprzedaży przeznaczone są różne m aterjaly, a  z  ty ch  
n iektóre  zam agazynow ane są w  k ilk u  m iejscow ościach, w nosić m ożna o ferty  na poszcze­
gólne rodzaje m aterjałów , jed nak pod w aru n kiem  -nabycia coiej ilości danego rod zaju , jaka 
zn ajduje się w  składzie odnośnej m iejscow ości.

N a  odpadki z d ru tu  bron zow ego  m ogą w nosić o ferty  jedynie odlew nie m etali, 
k tó re  takie odpadki sam e spotrzebow ują.

Po  zatw ierdzeniu  o fe r ty  i zaw iadom ieniu  odnośnego o feren ta  m usi b yć  z łożon a 
natychm iast reszta ceny kupna d o  rą k  N aczeln ik a  Składu D yrek cji lub też N aczeln ika 
odnośnego Technicznego Zarządu, d o tyczący  zaś m aterią! na leży w łasnym  kosztem  zabrać 
ze Sk ładu  najpóźniej do 7-m iu dni od d aty  zatw ierdzenia o ferty . ^

O ile po zatw ierdzeniu  o fe rty , oferent zrzeknie się z jak iego k o lw iek  pow odu 
kupna, przepada złożone p rzez niego w adjum  w  całości na rzecz Z arząd u  pocztow ego.

Przeznaczone do sprzedaży m ateriały m ożna oglądnąć w  Składzie D y rek c ji i w  T ech ­
n icznych  Zarządach, codziennie z  w y jątk iem  niedziel 1 św iąt w  godzinach o d  10 -te j 
do 12 -te j.

L w ó w , 22 styczn ia  19 3 1  r - 
O K R Ę G O W A  D Y R E K C J A  P O C Z T  I  T E L E G R A F Ó W  W E  L W O W IE .

L . 12308/7  ex  30.



Str. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 28 stycznia 1931. Nr. 22
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**SL . . L a t a r n i a»

Towarzystwo Pomocy Ociemnia­
łym Ofiarom W ojny w Polsce pod 
nazwą „Latarnia, Ekspozytura Lw ów ", 
istnieje w naszem mieście od r. 1992 
rozwijając w ramach swej skromnej 
możności działalność pożyteczną, skie­
rowaną ku niesieniu ulgi w smutaem 
położeniu tych nieszczęśliwych, któ­
rych w spełnieniu obowiązku oby watel 
skiego dotknęło ciężkie kalectwo utra­
ty wzroku.

Niesie ono pomoc okoio 320 zu­
pełnie ociemniałym w obrębie całej 
Małopolski 1 Śląska Cieszyńskiego. W 
tej pracy utrzymuje ścisłą łączność z 
Towarzystwem „Małopolski Związek 
Ociemniałego Żołnierza „Spójnia" we 
Lwowie".

Na ten cel zbożny rozporządza „La- 
ta iria" niestety nader nikłemi, w sto­
rno ku do zapotrzebowania zgoła nie­
wystarczającemu środkami. Wszak 
trzeba z nich nie tylko udzielać zapo­
móg 1 w drobnych ratach zwracanych 
pożyczek, umożliwić nabycie sprzę­
tów 1 narzędzi, ale i pomyśleć o do­
starczeniu i nauczaniu pracy , dla 
ciemnych dostępnej, jak również 
przysporzyć im wielce pożądanych, 
smutną dole. osładzających przyjemno­
ści, jakie im dać może uprawianie 
muzyki, radjo i t.p ., przyczyniać się 
do powstawania letnisk ku pokrze­
pieniu ich zdrowia. Wogóle zdążać, 
choć zwolna za postępem w tym waż­
nym dziale opieki społecznej, jak go 
pojmują i w czyn wprowadzają inne 
oświecone narody.

Niech na ten cel grosz popłynie 
obficie. Datki składać można w Sekre- 
tarjacie „Latarni" Lwów, Bielowskie- 
go 6, I. p. (loka! Czerwonego K rzy­
ża) lub w administracji dzienników 
lwowskich.

Co usłyszymy przez

I z O bserw atorjum  A stronom icznego  w  W ar- 
| szawic, hejnału , z  W ieży M arjackie j w  K ra- 
i kow ie. O dczytanie program u na dzień bieżą­

cy. —  12.00 —  12 .3 5 :  P ły ty  gram ofonow e.
G ram o fo n  i p ły ty  z  firm y  K aim  1 Sy n  we 

] L w o w ie , ul. K op ern ika u .  —  12 .3 5 : T ran sm i­
sja z W arszaw y. X IV - ty  k o n cert szk o ln y  z 
F ilh arm on ji W arsz., zo rgan izo w an y przez 
W yd z. O św iaty i K u ltu ry  M agistratu  m . st. 
W arszaw y w spół z  Polskiem  R a d jo . —  14.00 
do 14 .3 0 : Przerw a. —  14 .3 0 : T ransm isja z
W arszaw y. „O  czem  w iedzieć po w in n a dobra 
go sp od yn i" —  „W o ln e  ch w ile  pani d o m u " —  
w y g i. p. W anda D obrzańska. —  15 .0 0 : P rze­
gląd gospodarczy —  L w ó w . —  15 .2 0 : P ły ty  
gram ofonow e. —  15-3 5- T ransm isja z W arsza­

w y . K o m u n ik at Ligi O brony P ow ietrznej i 
Przeciw gazow ej. •— 15 .5 0 : T ransm isja  z W il­
na. „M o ja  technika fo to g ra ficzn a " w ygłosi p. 
Ja n  B ułhak . —  16 .15 :  K o n cert z p ły t gram o­
fo n o w ych . —  1(5.45: „C o n sta n z a -G d y n ia " p o ­
gadanka p. M arji Pcrschke - H uszczanieckicj.
17 .0 0 : P ły ty  gram ofonow e. 1 7 . 1 5 :  i  rens-

radjo ?
L W Ó W  (38 1). A U D Y C JE  W Ł A S N E  

R O Z G Ł O Ś N I L W O W S K IE J. O godz. 15.00  
lw o w sk i przegląd gosp od arczy.—  16 .4 5 : Poga­
danka p. M arji Perschko" - H uszczanieckiej 
„C o n sta n z a -G d y n ia ". —  1 7 .4 5 : A rje  operow e 
w  w ykon an iu  p . V e ry  K ośm ińskiej (m ezzo­
sopran). —  23.00 : M uzyka taneczna z  Palais 
de Danse „ B r is to l"  w e L w ow ie, o rk iestra  p_p. 
A rtu ra  G olda i Jerzego ' Petersburskiego.

G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja sygnału  czasu

K onkurs.
na dostawę dla Sądu okręgowego w 
Samborze 106 czapek, 106 bluzek, 106 
spodni oraz 1 1  płaszczy dla woźnych. 
Oferty należy wnosić do tut. Prezy­
dium najdalej do dnia 10 lutego b. r. 
Dostawa winna być wykonana w cią­
gu półtora miesiąca po zatwierdzeniu 
oferty, przyczem należytość wypłaco­
na będzie w ratach, a to dnia 1/3, 1/4 
1 1/3 b. r. 721

Prezes Sadu okręgowego w Samborze.
(Podpis nieczytelny.)

Ważne dla Magistratów!
znaczki dla psów wykona najsolidniej i najtaniej 
Firma Andrzej Berliński Lwów Słowackiego 4.

I

m isja z K rak o w a. „Z im o w e piękno naszych 
g ó r"  —  w ygł. pro f. dr. W alery G oetel. — 
17 .4 5 : A r je  operow e w  w ykon an iu  p. V c ry  
K ośm ińskiej (m sopr.): 1) B ize t: Carm en, 2) 
T h o m as: M ignon, 3) M assenet: W crth cr, 4) 
Saint-Saens: Sam son i D alila . R ecita l sk rz y p ­
c o w y  p. M arji Ja w o rsk ie j - B ańkow skiej 
akom p. p. Z o fja  Śniadow ska. —•. 18 .4 5 : R o z ­
m aitości. —  19 .10 :  Transm isja z  W arszaw y.

Kazimierz CHOLEWA
L W Ó W  -  U L . Ż Ó Ł K IE W S K A  L. 127. 
W ytwórnia rneisii luksusowych i pojedynczych po­
leca takowe z najlepszych m ateriałów po “cenach 
umiarkowanych. Specjalność: Sypialnie francuskie

O G Ł O S Z E N I E .
W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  S P Ó Ł D Z IE L N I 
„ G O S P O D A R S T W O " z ogr. odp. we Lw ow ie 
w  likw id acji, odbędzie się 15  lutego 1 9 3 1 ,
w  lokalu  likw id atora Izaka Bergm ana, L en ar­
tow icza 1 1 ,  o godz. 1 1  przedpoł., z nastę­

p u jącym  porządkiem  dz ien n ym :
1)  O dczytanie pro to k o łu  z  ostatn iego 

W alnego Zgrom adzenia.
2) Spraw ozdanie likw id atora z czynności 

za czas od1 1 styczn ia  1928 do 13  lutego 1 9 3 1 , 
oraz udzielenie absolutorjum .

3 ) Zatw ierdzenie bilansu i rozdział strat 
i zysków .

4) W ykreślen ie spółdzielni z rejestru han­
dlow ego. 720

Giełda rolnicza. —  19 .2 5 : P ły ty  g ram o fo n o ­
we. —  19 -35 : O dczytanie program u na dzień 
następny. —  19 .40 : Transm isja z W arszaw y. 
Prasow y D ziennik R a d jo w y . —  19 .5 5 : P ły ta  
gram ofonow a. —  20.00: Transm isja z W arsza­
w y . Fcljeton  p. t. „M o ja  zn ajo m a" w ygi. p. 
Ew a O stachiew iczów na. —  20 .30 : T ransm isja  
2  W arszaw y. K on cert zc studjo  oraz kw adrans 
literack i. —  22.00 : Felj. z W arszaw y. 2 2 .2 5 : 
P ły ty  gram ofonow e. —  22.50 —  23.00: T ra n s­
m isja z W arszaw y. K o m u n ikaty. —  2 3 .co  do 
24.00: M uzyka taneczna z Palais de Danse
„B r is to l"  w e L w ow ie, ork iestra  pp. Art.ura 
G olda i Jerzego  Petersburskiego.

Mam zaszczyt za-
Ł d w i d a u E n i a n i e  wisdotnjć p t . k :i-
janteię, że przeniosłem swój War stal m alar- 
sko-pokojowo-aekoracyjny z ul. Sieniawskiej 
12 A na ul. Żółkiewską 35. Wykonuję nada! 
roboty malarsko-pokojowe wedle wzorów 
miejscowych i zagranicznych solidnie i na 
dogodnych yjarunkach.spłaty. IGNACY MICHAŁ 
LEICHTEH we Lwowie Żółkiewska 35. tel. 42-99

SPECJAŁY i DELIKATESY
W PO KO JU  DO ŚNIADAŃ

Zssfji TeffczekAKademicka 6
W zyw a się w ierzycieli T O W . K R E D Y T . 
D L A  H A N D L U  I  P R Z E M Y S Ł U  W E L W O ­
W IE  o zgłoszenie sw oich pretensyj najdalej 
do dnia i lipca 19 3 1 ,  do rąk likw idatora H e r­

m ana Teichera w R u d kach . 5 c r
rr-Kranar.ru jnpiUBnMciKłłiWi”  ar wdb

J B I Ł z A - K T ®  S U R O W Y  B R U T T O  
POLSKIEGO BANKU PRZEMYSŁOWEGO SPÓŁKI AKC. W WARSZAWIE

z d a łem  31. grudn ia  1931) r.
STAN CZYNNY

Kasa i sumy do dyspozycji w Banku Polskim 
P. K. O. i B. G. K..............................

Waluty zag ra n ic z n e ..............................  . . .
Papiery wartościowe własne

a) poż. p a ń s tw o w e ...................................
b) papiery h ip o te c z n e ...............................
d) a k c je .........................................................

Udziały i akcje w przedsięb. konsorc. . . .
Banki krajowe  ................................................
Banki z a g ra n ic z n e ............................................
Weksle zdyskontowane . . . . . . . . .
Weksle p ro te s to w a n e ..............................   . .

Rachunki bieżące (sda debet)
a) z a b ezp ieczo n e .......................................
b) n iezabezp ieczone...................................

N ie ru c h o m o śc i.....................................................
Różne rachunk i....................................................
Koszty handlowe i administr. nieruch. . . .
O d d z i a ł y .............................................................
Długoterminowe pożyczki hipoteczne . . .

Zł. Zł.

2,044.645-92 
605.927-84

STAN BIERNY Zł. Zł.

51.27976
184.649-78
600.525-14 836.454-68 

' 2,785.974-51 
559.278-99 

1,112.209-77 
14.725.311-35 

1,813.648-38

21,198.069-12 
5,585.682-77 26,783.751-89 

7,401.885-02 
603.826-42 

3,826.232 99 
40,673.906-55 

23.283-55 
103,796.337-86

Kapitały własne
a) zakładow y................................................  1 2 ,0 0 0 .000 -—
b) z a p a s o w y ................................................  581.168-54
c) rezerwa s p e c j a ln a ............................... 3,000.000-00 15,581,168-54

Wkłady te rm in o w e ............................................  18,281.921-68
Rachunki bieżące (sda k re d y t.) ........................  12,725.440’02
Zobowiązania in k a s o w e ...............................• . 158.S36'89
Redyskonto w e k s l i ............................................  7,372.709 07
Banki k r a j o w e ....................................................  1,065.104 27
Banki zagraniczne ............................................  2,120.877-90
Wierzyciele h ipo teczn i........................................ 1,124.512-40
Procenty prowizje i różne z y s k i ....................  4,253.818-14
O d z i a ł y .............................................................  40,649.758-52
Różne rachunki  .........................................   462.090'43

103,796.337-86

Gwarancje zł. 
Inkaso „

6,086.825-62
4,790.367-38

A N A ST A Z JA  D REW N O W SKA. 3)

POWIEŚĆ.
Sielski spojrzał na Aćkowskiego.
— Nie było go tam.
— Gdzie pani? — zwróciła się 

pani Anna do pokojówki.
— Nie wiem, proszę wielmożnej 

pani. Kazała sobie...
Sielski chwycił ją za -ramię i wep­

chnął do salonu.
— Idź. Pani zaraz przyjdzie.

ć — Ale gdzie ona jest? — pytała 
podniesionym , piskliwym głosem 
Aćkowska.

Sielski opa-nowal się z trudetm.
— Przepraszam  państwa na chw i­

lę. Zaraz będę z -powrotem.
I skierował się ku  stopniom  we­

randy.
— Ja z panem  pójdę — zapropo­

nował, idąc za -nim, Aćkowski.
  I ja — zaw tórow ała jego żona.

Sielski odw rócił się i spojrzał na 
nich takim  wzrokiem , że oboje w ro ­
śli w  ziemię. ,

_  N ie — -rzekł k ró tk o  i odszedł 
tak  prędko, jakby go k to  gonił. _

Małżeństwo wym ieniło spojrzenia.
— Ja jednak pójdę za nim, A n-

dziu — rzekł Aćkowski. — Ton czło­
wiek gotów  dopuścić się zbrodni.

P rzytrzym ała go za -rękaw.
— Ani mi się waż. Chcesz w ido­

cznie oberwać guza.
Szarpnął się niecierpliwie.
— Ależ, moja droga, tu  nie o mnie 

idzie. T en  war jat był ostatnio w takim  
nastroju, że obawiam się, żeby nie 
doszło do czegoś...

— Ach, jakiś ty  imaginacyjny — 
rzekła gniewnie, nie puszczając jego 
ręki. — Śmiech słuchać. Zrobi jej sce­
nę zazdrości i na tem  się skończy. Już 
się tak  daw no pobrali, że gdyby miał 
być m iędzy nimi jaki d ram at, toby już 
byl. D opraw dy, śmieszny jesteś ze 
swojemi obawami.

— Może — zgodził się z rezygna­
cją. — Ale, a propos, chciałem clę p ro ­
sić, żebyś przestała prześladować panią 
Tulę Slawutnym , a jego -nią. T o  nie­
bezpieczna gra. Dreszcz mnie przecho­
dzi, jak czasem Sielski spojrzy tym  
swoim niesamowitym wzrokiem..

—■ Ech! nudny jesteś — odrzu­
ciła gniewnie. — Skazałeś mnie na ta ­

kie pustkowie i chciałbyś jeszcze za­
kazać mi się śmiać. Nie, ja nie jestem 
potulna Tuła. I co ci szkodzą takie 
niewinne żarciki? Żeby to jeszcze cho­
dziło o inną kobietę, ale o taką Tulę? 
Toż to  stuprocentow a gęś. N ieraz 
mnie ziość bierze, gdy patrzę na jej 
męczeńską twarz. Zbuntow ałaby się 
raz...

Z m-roku za drzewami wynu-rzyła 
się wysmukla sylwetka w sportow ym  
garniturze.

— Sławutny! — wykrzyknęła pani 
Anna. — T o  on nie poszedł z Tulą! 
Widzisz, jakie twoje obaw y były uza­
sadnione.

W stała z krzesła i przechyliwszy 
się przez balustradę w erandy, zapy­
tała:

— A gdzież Tuła, panie Jerzy ku?
— N ie jestem stróżem  pani Tuli — 

odpowiedział obojętnie młody czło­
wiek. — Panie Bolesławie, jedziemy?

Przed werandę zajechały dwa sa­
mochody.

— Jedziemy — odparł Aćkowski, 
schodząc na podjazd'. — Andżiu, je- 
steś gotowa?

— T ak, ale przecież musimy po­
czekać na Sielskich. N ie pożegnaliśmy 
się z nimi.

— M ożemy poczekać — odlrzekl 
jak zwykle ustępliwy Aćkowski. —

Chociaż, zważywszy na to, że on 'ej 
zrobi scenę, iepiejby było...

— Ech, ty z tą twoją delikatnością 
.— przerwała pani Anna. — Zawsze 
m ożna udać, że się czegoś nie widzi.

— Co się stało? — zapytał Sła­
wutny.

Aćkowski objaśni! go w kró tk ich  
słowach o tem  co- zaszło-.

Miody człowiek odpowiedział mil­
czeniem.

— Z pana to dobre ziółko, panie 
Jerzy ku — za-częla ze śmiechem A ć­
kowska. — N iby to  cichy, nieśmiały, 
skrom ny chłopiec, a w rzeczywistości 
niebezpieczny num er.

Sławutny wzruszył ramionami i a- 
by ukryć ten m im ow olny, niegrzeczny 
gest, podniósł rękę i zerwał gałązkę 
winogradu, oplatającego werandę.

Panie Jerzy — rzekł nagle Ać­
kowski — czy m ógłbym pana ju tro  
zastać w dom u? Słyszałem, że pan 
chce zamienić swego- deresza, a wła­
śnie ja mam do zbycia siwka i...

— Co ty  znowu? — wtrąciła się 
pani Anna. — Nie pozwolę ci oddać 
tego siwka. Już ci raz mówiłam, że 
chcę go zatrzym ać.

(C. d. n.).

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy fconmny 8 -łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem ) 15 g r .  za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowe_
w nadesłanem nekrologi 40 g r .  — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 6 0  g r .  — po kronice 5 0  g r .  na 1-szei (pod
nagłówkiem) 8 0 'g r .    drobne ogłoszenia za słowo 10 g r .  — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r . — Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł .  — tekstowa 6 0 0  z ł .  — pierwsza

(pod nagłówkiem) 8 0 0  z ł .  — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50°/o> — zamiejscowe 30°/o droższe.

„D rukarnia Polska, Lwów, ul' Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarzadem W hdyslawa Germana. — Nakżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


